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(Upartyjnienie społeczeństwa
la marginesie wyburów do Rady Miejskiej

W ybory do Sam orządów  nie pow in
ny mieć charak teru  politycznego. Gospo 
darczego ch a rak te ru  są zadania S am o
rządu i pod  gospodarczemi tylko hasła 
mi powinny odbywać się wybory. -Jed 
nakże wyborom  tym  polityczne znacze
nie nada je  się przez par t  je, k tó re  po li ty 
kę do nich w prow adzają . Dlatego posia
d a ją  również polityczne znaczenie odby
te w osta tn ią  niedzielę wybory do Rady 
Miejskiej w Wiinie.

P arl je  opozycyjne t rak tu ją  wybory 
sam orządow e jako pewną próbę sił, j a 
ko sposobność zmierzenia swoich wpły 
wów i obliczenia ilości głosów, które mo 
gą zdobyć. W yraźnie  p o d  tym  względem 
stawia spraw ę endecja, k tóra nawoływ:« 
la swoich zwmlenników do głosowania 
na listy uniew ażnione (w tych miastach, 
gdzie unieważnione zostały listy endec
kie) traktując akt wyborczy jako demon 
strację. Znaczenie polityczne p rzyp isy 
wała endecja również w yborom  wileń
skim. i to szczególnie Ważne. Po niespo
dziew anym  sukcesie w Łodzi endecja na 
b ra ła  apetytu  na podobny sukces w 
Wilnie. Liczyła na wrażenie, k tó re  
wywoła w kraju- Zawiodła się srodze — 
i dziś jak o  sukces sw ój przedstaw iać 
musi lak t  że przy tych wyborach  utrzy 
m ała  się, że jeszcze istnieje jako  pewna 
siła.

Zdobyć m iasto  M arszałka —  to było 
wielkie hasło endecji. Dla zrealizowania 
go nie szczędzono sił. T rzeba przyznać, 
ż( w przygotowanie wyborów endecja 
włożyła dużo wysiłku organizacyjnego. 
Od żonglowania katolicyzmem, od dy 
skontow ania  uczuć religijnych ludności 
—  do akcji bojówkowej, wszystko było 
puszczone w rucli — bez powodzenia.

Zdobyte przez endecję w W ilnie m an 
daty rozk ładają  się w ten sposób, że po/, 
wala to wyciągnąć pewne wnioski Ol W  
największe powodzenie uzyskała ende
cja w okręgu II (ul. Mickiewicza i przyle 
głe) zamieszkałym  przez ludność zarnoż 
niejszą, najm niejsze w okręgach  IV i V 
(Ponary i Nowy Świat), siedlisku ludnoś 
ci wryłącznie robotniczej i rzemieślniczej. 
W jn ik  ten zupełnie zgadza się z zaobser 
w ow anym  w ca łym  k ra ju  zjaw skiem: 
W  większych m ias tach  przew iają  się 
pewne wpływy p a r ty j  opozycyjnych, w 
m iasteczkach -— niem a ich wcale. Zjawi 
sko ło jesl znamienne. Świadczy ono, że 
nastroje opozycyjne wytwarzają się 
wśród burżuazji, wśród inteligencji. Nic 
m a ich na tom ias t  w m asach. Szary czło 
wiek, najbardzie j do tknięty  klęską kry  
zysu, najtrzeźwiej myśli jednocześnie, 
najrealn ie j  Podchodzi do sam orządu od 
slrony p rak tycznej odrzucając politykę

Szerokie masy, a d u s u ni k tórych  en 
decja swoich wyczynów dem agogicz
nych dokonuje, na lep deinagogji n a j 
m niej się dają wziąć.

A mogłoby być inaczej Masy cierpią 
skutkiem  kryzysu, są w nędzy. Głód to 
zły doradca, może pchnąć na najgorszą 
drogę, może pchnąć w ram iona par ty j

opozycyjnych najbardzie j radykalnych. 
W  o.środkacli fabrycznych kom unistom  
udaje  się o tum anić  zniecierpliwionych 
przeciągającym  się bezrobociem  robotni 
ków W pływ om  kom unistycznym  zaw
dzięczają endecy sw7o j e |Mzwycięstwo“ w 
Łodzi.

Masy ludowe W ilna m yślą trzeźwiej.

Oficjalne wyniki wyborów 
do Rady Miejskiej

W dniu  w czorajszym  Główma t o m  
sja W yborcza zakończyła podliczanie 
kurtek  i głosów jak ie padły w poszcze
gólnych okręgach. Są to już ostateczne 
oficjalne wyniki. Podajem y je w7 kolej 
ności okręgów: j

O K R Ę G  I
Uprawnionych do głosowania 20.432. 

Głosowało 12945. Unieważniono 432 
karty.

Lista nr. 1 (Itlok Gospodarczy 
Odr. Wilna) głosów 5060

Lista nr. 2 (endecja) głosów 3020 
Lista nr. 3 (Zjednoczenie ro- 

ootniczc kom unizująca) głosów (159 
Lista nr. 4 (Poalej-Sjon) 949
Lista nr. 5 (Bund) 388
Lista nr. 6 (Chadecja) 752
.usta nr. 7 (P. P. S.) 484

Razem kartek 12512
Z listy blokowej otrzymali kolejno 

głosy:
1) Fieldorfowa .Janina —  114424 gło 

sy (jest to największa liczba zdobytych  
głosów).

2) Jan Czystowski —  6633.
3) Janina Hurynowiczówna —  5332.
4) Stefan Bagiński —  5095.
5) Efiin Prokofjew —  3909.
6) Kazimierz Niżyński —  3745.
7) Jan Bubel —  3355.
Zastępcami zosta li; P io tr  H crm ano

wic z (2906 głosów), iMaciej Kiełmuć, Rad 
wański, Witkowicz, Maciurzyński, T rę 
bacz, Tarasiewicz.

Jednocześnie prostu jem y m jln ie  po 
daną w num erze wczorajszym wiado 
mość o wyborze na radnego p. P iolra 
Hermanowicza, k tó ry  został pierwszym 
zastępcą.

O K R Ę G  II
Uprawnionych do głosowania 19020. 

(.losow ało 12710. Unieważniono 450 
kart. Kart ważnych oddano 122o0.

Lista nr. 1 (Blok Gosp. Odr.
W ilna) głosów 4802

Lista nr. 2 (Endecja) 4400
Listą nr. 3 (Blok żydowski) 1907
Lista nr. 4 (Bund) 277
Lista nr. 5 (Chadecja) 530
Lista nr. 0 (Jedność Roboto.) 272

Z listy blokowej otrzymali kolejno 
głosy:

1) Eugenjusz Ivozłow7ski —  9483 
, 2) W iktor M aleszewski —  9308

3) Adam Piłsudski —  7560
4) Edmund Kowalski —  3350
5) Eugenja Staniewiczowi! —  2854 
Zastępcam i zostali: inż. Sokołowski

(2630 głosów), prof. Iwo-Jaworski, Iżyc
ki, Szumański, Zabłocki.

O K R Ę G  III
W ażnych kart oddano 13242. Na po

szczególne listy padły następując! licz
by głosów:

Lista nr. 1 (Blok Gospodarczy 
Odr. W ilna) 3209

Lista nr. 2 (Zjednoczenie Ży
dów Bezpartyjnych (Fuchtera) 329 

Lista nr. 3 (Blok żydowski) 5513
Lista nr. 4 (unieważniona) —
Lista nr. 5 (Endecja) 1890
Lista nr. 6 (Poalej-Sjon) 355
Lista nr. 7 (Bund) 1320
Lista nr. 8 (Aguda. Żydzi orto

doksyjni) 620

Razem głosów 13242 
Z listy b lo k o w e j  otrzymali kolejno 

głosy:
1) Kazimierz Młynarczyk —  .5255.
2) Mcc. Bronisław Olechnowicz 4932
3) Antoni Namieciński —  3311.
Zastępcami zostali: Gulewicz, Witold 

Hulewicz, Siemaszko.

O K R Ę G  IV
Uprawnionych do głosowania 12162. 

Głosowało 8917. W ażnych kart oddano 
8589. tln iew ażniono 328.

Na poszczególne listy padły następu
jące liczby głosów:

Lista nr. 1 (Blok Gospodarczy 
Odr. W ilna)

Lista nr. 2 (uni *ważniona).
Lista nr. 3 (Front Robotniczo- 

Chłopski)
Lista nr. 4 (Endecja)
Lista nr. 5 (Poalej-Sjon)
Lista nr 0 (Bund)
Lista nr. 7 (Chadecja)
Lista nr. 8 (P P. S.)

4709

535
1741

428
2 2 ?
353
540

Razem 8583

Razem głosów7 1226J Dokończenie ort. no str. 2-giej.

Mniej są spro letaryzow ane oderwane od 
w arszla tów  pracy, niż robotnicy w ięk
szych ośrodków, chociaż biedniejsze. Bli 
żej zna ją  kom unizm  i dlatego odporn ie j
sze są  na jego wpływy. Komuniści w 
Wilnie nie m ają  powodzenia. Nie zdoby 
li oni ani jednego m andatu .

Bardziej jesl zastanaw iający zanik 
wpływów PPS. W  poprzedniej Radzie 
Miejskiej pepesowcy mieli 9 m andatów  
(na 48), przy w yborach niedzielnych nie 
zdobyli an i  jednego. Jest to również prze 
jawem  zjawiska bardziej ogólnego, upad 
ku wpływów soejalizinu w Poisee i całej 
Europie. W yjaśnia liśm y już kiedyś przy 
czyny tego zjawiska (w art.  „Socjalizm 
w odwrocie" w Nr. 47 (2937) z 18 lu 
tego b r.). Klęska PPS. w Wilnie św iad
czy, że p a r tja  ta b łąka się nadal po m a
nowcach, tracąc  całkowicie kon tak t z 
masami.

Odrębną stronę rozpatryw anego za
gadnienia stanowi spadek m andatów  ży 
dowskich. W  poprzedniej Radzie Miej
skiej żydzi mieli 12 m andatów  (na 48, t. 
j. 25 proc.), w obecnych w yborach  uzy
skali 11 (na 64, t. j. 17.5 proc.).

Głosy żydowskie rozbiły się pom ię
dzy k ilkom a listami. Społeczeństwo ży 
dowskie jest skłócone i niezdolne do ak-, 
cji jednolitej, jeśli nie jest zmuszone d a  
tego przez nacisk zewnętrzny. Brak h a 
seł an tysem ickich w panu jącem  ugrupo 
waniu  sprzyja ł tem u rozproszkow aniu . 
Mamy tu do czynienia z paradoksem : 
an tysem ityzm  konsoliduje żydów i 
przez to wzmacnia ich. Brak większych 
wpływów endeckich sku tku je  zmniejszę 
nie się wpływów żydowskich w radach  
miejskich. Jest to znowuz zjawisko ogól 
ne, którego szczególny p rzypadek  m o
gliśmy obserwować w Wilnie. Któż właś 
c*wie pow oduje „polszczenie się" m iasl?  
Nie krzykliwy antysem ityzm  endecki...

Alę to sp raw a w d an y m  w ypadku 
uboczna. M oże 'ona tylko być u ję ta  jako 
jeden z przejaw ów  spadku wpływów7 
par ty jn y ch  w społeczeństwie, u jaw nio 
nego przy w yborach  sam orządowych. 
Ogół odwraca sic od panyjników , żyją
cych w świecie politykierstw a i sk łan ia  
się ku  ludziom rzeczowej, twórczej p r a 
cy. BBWR. w dziedzinie politycznej, 
Blok Gospodarczego -Odrodzenia W ilna 
w dziedzinie sam orządow ej pociągają  
masy, szukające realnego w7yjścia z cięż
kiej sytuacji współczesnej.

W ybory  do Rady Miejskiej stwierdzi 
ły to niezbicie. O dparty jn ien ie  społeczeń 
siwa oto ich wymowa.

W . Solski.
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Oficjalne wyniki wyborów da Hady \Ujskiej Skład nowego gabinetu litewskiego
Dokończenie art. ze sir. 1-szej. 

Kulejnu największą ilość głosów z li
sty Blokowej otrzymali:

1) Inż. W acław M oszczyński— 5634. 
2} Antoni Gagis —  5530.
3) Tadeusz Binski —- 5170.
4) Stanisław Grontkowski —  4930.
5) Kazimierz Grodzicki —  4478.
6) Stanisław Baturo — 3507.
7) Hanna W ierusz-Kowalska —  2325 
Zasięj>cami zostali: Pudło, Iszorowa,

Brzostowski, Czesław Jaw orski.  Safare- 
wicz, Borowski i Kunicki

O K R Ę G  V
Uprawnionych do głosowania 12782. 

Głosowało 9063. W ażnych kart oddano 
8727. Unieważniono 336.

Na poszczególne listy padły następu 
jące liczby głosów':

Lista nr. 1 Blok Gospodarczy 
Odr. W ilna) 5297

Lista nr. 2 (Endecja) 2480
* Lista nr. 3 (P. P. S.) 529

Lista nr. 4 (Chadecja) 424
Kolejno największą ilość głosów z li

sty blokowej otrzymali:
1) Mec. Aleksander Krestjanow 5489.
2) Tadeusz Pazowrski 5439.
3) Inż. Henryk Jensz 4760.
4) Stanisław W alter 4317.
5) Dr. W itold Umiastowski 4264.
Zastępcam i zostali Juchniewicz,

Chrystowski, Turło. Konopacki i Bo- 
cianowski.

O K R Ę G  VI
Uprawniemych do głosowania 1553'). 

Głosowało 11(940. Kart ważnych oudano 
10633. Unieważniono 307.

Na poszczególne listy padły następu
jące liczby głosów:

Lista nr. 1 (Blok Gospodarczy 
Odr. Wilna) 5360

Lista nr. 2 (Unieważniona)

Lista nr. 3 (Endecja) 3113
Lista nr. 4 (Front Robotniczo-

Chłopski)
Lista nr. 5 (Poalej-Sjon) 
Lista nr 6 (Bund)
Lista nr. 7 (P. P. S.) 
Lista nr. 8 (Chadecja) 
Lista nr. 9 (Aguda)

520
233
433
262
491
221

L I C H T L 0 S  jest to droga szczęścia

|  to każdy  dobrze w ie !

C z e k a ć  szk o d a : tu  najczęściej

H ojny los w net spo tka C ię !

T u t a j  szczęście sw e nabyw asz.

L  os k u D u j ą c  : W  k i l k a  ani

0  . . .  tu  m iljon w net w ygryw asz !

S z c z ę ś c ie  go przyniosło  C i!
Największa i najszczęśliwsza

W W I L N I E  kolektura łf U C H T L O S "
„ D R O G A  D O  S Z C Z Ę Ś C I A "

W i e l k a  44  A d. M fc ic lew lcza  10
O ddział i Gdynia, Ś w . Jańska 10.

BERLIN, (Pat). W  T-wie ministra 
Goebbelsa uda się 13 b. m. do W arszawy
7 jego współpracowników z m inisterst
wa propagandy, m. in. szef gabinetu m i
nistra i radca minister jalny dr. Jahncke,

TELER OD_ WŁASN. KOR ESP. Z WARSZAWY.

Gen. Fabrycy inspektorem armji
D owiadujem y się, że I wiceminister 

I Spraw  W ojskowych gen. F abrycy  m ia 
now any został inspektorem  arm ji Funk 

le je  I w icem inistra  sp raw  wojskowych 
powierzone zostały' czasowo onecnem u

zastępcy gen. Fabrycego gen. Tadeuszo
wi K asprzyckiemu. N om inacja  I w ice
m in is tra  sp raw  wojskowych m a n as tą 
pić niebawem.

Cesarzowa Persji w Polsce
W  bieżącym tygodniu  przejeżdżać 

łiędzie przeż Polskę cesarzowa perska 
Malakeli Pahlewi w drodze z T eheranu  
<lo Szwajcarji.

Cesarzowej perskiej k tó ra  jedzie z 3 
có rkam i towarzyszą 4 dam y dw oru  i 
szef pro tokółu  b. poseł perski w W ar

szawie p. Baiiador.
W  czasie przejazdu  przez Polskę ce

sarzowa Persji  będzie gościem rządu 
polskiego. Na granicy  spotka ją  pose! 
perski w Warszaw ie z m ałżonką oraz *. 
ram ien ia  rządu  polskiego radca  Lubiń 
ski z protokółu  dyplom atycznego.

Tubelis nadal premierem.— Ustąpienie Zauniusa

Razem 10633
Kolejno z listy blokowej głosy otrzy

mali:
1) Teodor Nagurski —  7025
2) Dr. Jadwiga Suszyńska-Kwasow  

eowa —  6820.
3) Adam Skarżyński —  5422.
4) Henryk Grabek —  4775.
5) Dr. Syweryn V ysłoueh —  4747.
6) W ładysław Łojcwski —  4242.
7) Ferdynand Tracz —  4008.
Zastępcami zostali: Kazimierz Lu-

boński (3217), Czyż, Cywiński, W ojtk ie
wicz, Śniechowski, Piszczek, Prażmow- 
ski.

Zatwierdzenie wyników 
nrztz Gł. Kom. Wyb.

W cz o ra j do  p ó źnego  w ieczo ra  o b ra d o w a ła  
(iló w u a  K o m isja  W y b o rcza . P o  o sta łeczn em  poa  
su m o w an iu  i ob liczen iu  głosów  i p rzep ro w ad zo  
n e j k o n lro li  w y b o rcze j w y n ik i g ło so w an ia  zo sta  
ly z a tw ie rd z o n e  i w u a jb iiż szy c h  d n iac h  z o s ta 
n ą  p o d a n e  d o  p u b lic z n e j w iad o m o ści. O fic ja ln e  
o b w ieszczen ia  u k a żą  się  na  m ieśc ie  p rz y p u sz 
cza ln ie  ju ż  w d n iu  ju trz e jszy m . B ędą  o n e  za 
w ie ra ly  n a zw isk a  ra d n y ch  i icli zastępców .

Za 7 dni wybory 
uprawomocnią slą

Z godn ie  z o rd y n a c ją  w y b o rczą  w yznaczony  
zo sta ł p rzez  G łów ną K o m isje  W y b o rcz ą  7-dnio- 
wy te rm in  na  z ło żen ia  p ro te s tó w  w y b o rczych . 
O Ile w te rm in ie  ty m , żad en  p ro te s t  n ie  wpły 
nie, w y n ik  w yb o ró w  u p ra w o m o cn i się  a u to m a ty  
czn ie  W  w y p ad k u  w p ły n ięc ia  p ro te s tu  decyzję  
pow eźm ie  p. w o jew o d a , k tó ry  m a  p ra w o  w y b o 
ry  u n iew ażn ić , w zg lędn ie  p ro te s t  o d rzu c ić , o  ile 
n ie  m iałby on d o sta teczn y ch  p o d staw .

P re in je r  T uuelis.

RYGA, (Pat). Z Kowna donoszą: Dziś 
wieczorem ogłoszono listę now ego gabi
netu litewskiego.

Tubelis —  prcmjer.
Lozoraitis —  sprawy zagraniczne (do 

lychczas był on generalnym sekretarzem  
ministerstwa spraw zagranicznych).

Rustejka —  sprawy wewnętrzne.
AIexa - rolnictwo.
Tonkunas —  oświata.
SLasiisausJds —  komunikacja.
Gen. Schnuckte —  sprawy wojenne
Szyiingas —  sprawiedliwość.
-Szakenis — - kontroler państwa.

Woldemaras w prowin
cjonalnej kozie

BERLIN', (PA T). —  W ed le  luu lcszłych  tu  wid 
d u n iośc i W o ld e m ara s  p rzew iez io n y  z o s ta ł do 
jed n eg o  z u ro w iiic jonaknych  w ięzień . M iejsce to 
trzy m an e  je s t w ca łk o w ite j ta jem n icy .

Kumentarz niemiecki
B E R L IN , (PA T). —  N iem ieck ie  b iu ro  in 

fo rm a c y jn e  p isze , p o d a ją c  lis tę  now ego rz ąd u  
litew sk iego  o becny  g a b in e t o z n ac za  w zm o cn ie 
n ie  k ro k u  p re z y d e n ta  S m etony  a  p o za iem  wzm o 
enksnie k u rsu  n a c jo n a lm  go. K u rs  p o lity k i zag ra  
n iezn e j p ra w d o p o d o b n ie  p o z o stan ie  'e n  sam , po 
dobnie, ja k  i k u rs  p o lity k i w e w n ę irzn e j.

Spotkanie Hitiera z MussoNnim
14 czerwca r.

BERLIN, (Pat). Przedstawiciel PAT-a 
dowiaduje się ze źródeł zupełnie kom pe
tentnych, że spotkanie kanclerza Hitle
ra z Mussolinim przewidywane jest na 
czwartek 14 b. m. w W enecji. Kanclerz

b. w Wenecji
uda się  do W enecji sam olotem  na zapro 
szenie Mussoliniego, który spędza obec 
nie sw ój nrłop w prowincji Forli, skat 
przybędzie do W enecji.

Gen. konsul japoński zaginął w stolicy Chin
TOKIO, (Pat). Na dzisiejszem posie

dzeniu gabinetu spraw zagranicznych  
Hirota poinform ował m inistrów o ok o
licznościach związanych z tajemniczem  
zaginięciem  konsula Kuramoto w Nan-

kinie, wyrażając ubolewanie, że japoń
ski dyplomata m ógł być porwany w sto
licy Chin. Hirota oświadczył, że w po 
wyższej sp-aw ie prowadzenie są ożyw io
ne pertraKśacje z rządem chińskim.

Nadzwyczajny ambasador Belgji
w Warszawie

Dziś przyjeżdża ao Warszawy 
min. Goebbels

szef wydziału prasowego ministerstwa  
propagandy oraz 7 przedstawicieli prasy 
z kpi. W eissem  przewódcą związku pra
sy niem ieckiej Rzeszy i redaktorem  
„Yoelkiselier Beobaehter‘‘ nu czele.

W n ied z ie lę  po  p o łu d n iu  p rz y b y ł do W ar 
szaw y  b u rm is trz  m . B ru k se li A dolf M ax, w c-ha 
ra k te rz e  a m b a sa d o ra  n a d zw y cza jn eg o  B elgji 

N a zd jęc iu  —  p o w itan ie  p. A m b asad o ra  n a d 

zw y czajnego  n a  d w o rc u  w a rsz aw sk im  p rzez  
p re zy d e n ta  m. st. W arsz a w y  K o ścia łk o w » k ieg x  
O bok p. M axa —  d y re k to r  p ro to k ó łu  dyplonan 
ty  znego  H om ei

Przemianowanie ul. Niecałej na ui. Alberta I-go
króla Belgów.

W ARSZAW A, (PA T). —  I łz tś  o godz 12 w 
sto licy  o d b y ta  się  u ro czy sto ść  p rz em ia n o w a n ia  
ul. N ieca łe j n a  ul. A lb erta  ] k ró la  B elgów . W 
u ro czy sto śc i, m a ją c e j na  celu  o d d a n ie  p rzez  sto  
llcę  czei i h o łd u  pam ięc i b o h a te rsk ie g o  k ró la  
B elgów , w z ią ł u d z ia ł a m b a sa d o r  n a d zw y cza jn y  
B elg ji A do li M as, cz ło n k o w ie  m is ji o ra z  p ose t 
be lg ijsk i d 'A vignon . S to licę  re p re z en to w a li p re  
zy d en t m ia s ta  Z y n d ram -K o śc ia łk o w sk i a  pozu- 
I tm  by li p rzed staw ic ie le  MSZ.

I 'o  p rz em ó w icn iu ch  p re zy d e n ta  m ia s ta  i ani

b n sa d o ra  M a sa  zg ro m a d zo n a  p u b liczn o ść  w iw a 
to w a ia  n a  cześć B elg ji i je j  p rzed staw ic ie la , wo 
hec czego a m b a sa d o r  Mn* w zn iósł o k rz y k  pi. 
p o lsk u  nu cześć W arszaw y .

O godz. 13,30 in ie  sp ra w  zag r. B eck w ydal 
śn ia d a n ie  nu  cześć  a m b a sa d o ra  n adzw . A dolfa 
M asa , w k tó re in  po za  a m b a sa d o rem  w zięli u 
d z ia ł p re m je r  K ozłow ski, p ose ł be lg ijsk i w iceiir. 
d 'A vignon , szef sz tab u  g łów nego gen. G ąsiorow  
sk i, w ic em in is te r  S zem bck  i in .

Skład nowego gabinetu
beigjjsUiego.

BRUKSELA, (Pat). W e wtorek w po 
ludnie został uform owany nowy gabi
net belgijski w następującym składzie: 

Premjer de Broguevil!e, min. wojny 
Devezc, min. sprawiedliwości Bovesse: 
min. spr. zagranicznych Jaspar, min. 
finansów Sap, inin. poczt i telegr. Dierek

min. robót publicz. Torthomme, mit 
rolnictwa i ekonom ji narodowej Va 
Cauvelscrt, min. kolonji Tsclioffen, mii 
prac Vanisaeker, min. spr. wewn. Piei 
lot, mm. wychów, publicz. Muistrian 
dwóch m inistrów bez portfelów Ingen 
błock i Yanzeland.
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OD HELSINEK DO KOWNA
Pozytywno wartość „Związku Wyzwolenia Wilna11

Jechałem  do Litwy peł< n uprzedzeń, 
k tóre  powstały  pod wpływem ostatnich 
zajść an typolskich  w Kownie. Choć to 
były w ypadki przebrzmiałe, jed n ak ie  
kojarzyły sit; in tensywnie z pojęciem nio 
nawiścj i wrogości. Nie wićrzyłem n a 
wet, aby władze litewskie, do k tórych  
się odwołałem, wydały mi zezwolenie 
na w jazd do k ra ju , gdzie, jakby  się na- 
pozór zdawało, tak  nie lubią i niechętnie 
widzą Polaków. Sądziłem także, że w 
razie pomyślnego przebiegu sprawy, po 
wjeździe już do Litwy, otoczy m nie a t 
m osfera cuna jm nie j  chłodu, w ytw orzo
na przez zaagitow any spraw ą wileńską 
ogół obywateli Litwy. Słowem przeży
wałem wszystkie te wątpliwości, które 
może mieć przeciętny obyw atel Polski, 
czerpiący inform acje  o stosunku Litwy 
do Polski z p rzedruków  z prasy  litew 
skiej.

Litewskie dyplom atyczne placówk 
ua Łotwie dały m i przedsm ak miłego 
rozczarowania . W ystępow ałem  jako P o 
lak z Wilna, a s tosunek L itwinów z k o n 
sulatów w Rydze i Dyęeburgu do  mnie 
byl towarzyski, pełen życzliwej u p rze j
mości. Obładowano m nie jakby  swego 
rodaka, jak człowieka, którego się u w a
ża za przyjaciela, p rzeróżnem i radam  
wskazówkami, adresam i i życzeniami 
> częśliwej podróży do  Kowna Dwa t e 

zy meldowano nas  oficjalnie (jechałem 
do Litwy w spraw ach  naukow ych  w to 
warzystwie) wizytówką z dopisk iem — 
Polska, W ilno —  i dw a razy p raw ie  n a 
tychm iast  zostaliśmy przyjęci bardzo 
uprzejmie. Konsulaty szły nam  na rę 
kę jak  placów ki dyplom atyczne p ań s t
wa zaprzyjaźnionego. Pełen jeszcze n 
przedzeń, wytłum aczyłem  to k u l tu rą  j# 
go pracowników. O zasadniczym  bo 
wiem stosunku Litwy do Polski nie poz 
walały mi zapom nieć litewskie m apy  
Litwy —  wiszące na  widocznych m ie js
cach w lokalach konsula tów  —  na k tó 
rych Wilno figurow ało jako  „o k u p o w a
na stolica".

Władze litewskie wydały nam  zez w o 
lenie na  wjazd. Dla sp raw  naukow ych 
mają daleko posunięte zrozumienie, a 
przecież Litwa i Polska m a ją  bardzo  
wiele wspólnych ciekaw ych zagadnień 
naukow ych —  szczególnie w dziedzinie 
e tnografji  i prehistorji .

Prysło więc m oje  pierwsze uprzedze 
nie. ZagadKowe zaś oblicze Litwy zaczę 
ło m nie coraz bardz ie j  intrygować —  po 
rozmowie z pew nym  Łotyszem —  Człon 
kiem Związku Studentów Państw  B ał
tyckich.

—  Sądzi p an  —  mówił m i —- że nam

Łotyszom udaje  się łatwo uzyskać po/*- 
’ wolenie na wjazd do  Litwy? Nie, p rzy 

chodzi to praw ie zawsze z wretkim t ru 
dem i co gorsze ostatnio z dużym n i  
k ładem  pieniędzy. Jedynie w sprawach 
zbliżenia akadem ickiego i naukow ych u- 
dziełane są  wizy bezpłatne. Natomiast w 
innych w ypadkach  trzeba płacić 350 li
tów (przeszło 300 złotych) Znam y z opo 
w iadań w arunk i  przekraczania  tak  zwa 
nej „zielonej g ran icy"  między Polską a 
Litwą, wiemy, że ruch  na niej jest dośfi 
ożywiony i p rzyznam  się panu, że jesteś 
my zdziwieni. Przecież za k ilkanaście 
łatow (25 złotych przyp. mój) można 
przejść Igianicę z Polski do I itwy. Niech 
się pan  zastanowi jaki tu tkwi paradoks: 
najtańszy wjazd do Litwy m a bezpośre
dnio ze swego k ra ju  obywatel tego p a ń 
stwa, z k tó rym  ona nie u trzym uje  żad 
nych s tosunków  oficjalnych.

—  Nieraz s ta ram y  się zrozumieć — 
mówi dalej Łotysz —  dlaczego Litwa izo 
luje się b a r je rą  wiz od państw  sąsied
nich, dlaczego u tru d n ia  wjazd naw et tu 
rysiom, k tórzy  przecież wwożą do k ra ju  
pieniądze. Wie p an  chyba, że litewska 
wiza tranzytow a nie upow ażnia do pobv 
tu na Litwie ani w przeciągu godziny. 
Można z n ią  p rzejechać Litwę, tylko w 
pociągu. Jeżeli zaś chcesz za trzym ać się

dla zwiedzenia miasta —  płać 350 litów! 
W  porów naniu  z w arunkam i w jazdu i 
przejazdu w innych k ra jach  bałtyckich 
stosunki te są rażące. N aprzykład ło tew 
ska wiza pobytowa na przeciąg m iesią
ca kosztuje 24 złote, fińska —  17 zło
tych, wizy zaś tranzytowTe w państw ach  
bałtyckich, w cenie kilku złotych, u p o 
w ażniają  do pobytu  na te ry io rjum  kra 
ju  od*dwóch do trzech dni. W szystko io 
składa się na wrażenie, że Litwa jest 
jakby probów ką, gdzie się odbywa za 
gadkowy proces chemiczny. Probówkę 
tę zakorkow ano szczelnie —- może poto, 
żeby dostęp świeżego powietrza nie wpły 
nął u jem nie na przebieg tego procesu.

Jeszcze w pociągu natom iast przed 
Kownem prysło drugie m ole uprzedze
nie. Podczas posto ju  na stacji granicz
nej, przyszło do mego przedziału  trzech 
litewskich kolejarzy, straż celna bo 
wiem, k tórej powiedziałem, że jadę z 
Polski, rozniosła tę ..sensację* po całym 
pociągu. Rozmawialiśmy przyjaźnie. Ko 
lejarze uważali za obowiązek w tajem n: 
czyć m nie w sytuację polityczną swego 
k ra ju , w stosunki w ewnętrzne i w na 
stroje w sprawie wileńskiej.

—  Z Niemcami to u nas poszło na 
noże —  m ów ił starszy  wiekiem  koleją '-? 
— jegomość słusznej iuszy. —  Bijemy

25-lede „Zarzewia", Skautingu i Polskich Drużyn Strzeleckich

W  25-tą ro czn icę  ru c h u  uic-podlcgtościowc^ii 
„Zarzew ia* ', ta jn eg o  S k au tin g u  i P o lsk ich  D ru  
żyn S trze leck ich  odbyto  się w \Var.S7,awie sze
reg u ro czy sto śc i o ra z  w ie lk a  a k ad e n ija  w sali 
Rady M ie jsk ie j, k tó ra  zaszczycił sw ą obecnością

P an  P re z y d en t R zplitej.
Na zd jęc iu  — P a n  P re z y d en t R zp lite j, czton 

k ow ie  rz ąd u , m arsza łk o w ie  S e jm u  i S en a tu , 
p rzed staw ic ie le  w tadz i u czestn icy  z ja zd u  na 
A kadem  ji w R atuszu .

się z nimi w Kłajpedzie Ale lo proszę  
pana . nie szkoda. Z nimi zgody dobrej 
nigdy nie będzie. Ale dlaczego z nam i 
Polska nie chce się pogodzić?

—  Bo Litwa nie chce zgody...
Kolejarz popatrzy ł nieufnie i pokiw ał

głową.
-— Nie, proszę pana, m y  chcenij zgo 

dy. U nas każdy ch łop na wsi tylko i my 
ślj o Wilnie Dużo jeżdżę, wiele w idzia
łem  —  w wojsku litewskiem jatto zaw o
dowy służyłem. Wiem, proszę pana, do 
brze, że u nas cały naród  tęskni za W il 
nem.

—  Przecież Wilno jest w stu p rocen 
tach m iastem  polskiem. Na dwieście ty 
sięcy m ieszkańców jest coś z kilka tysię 
cy Litwinów.

—  No, niech będzie polskie ale 
dajcie nam  je...

—  Jak  się nap raw ią  stosunki i otwą 
rzy się granicę —  przyjeżdżajcie. Odwie 
dzim y ró w rież  i was tu w Kownie, w 
Szawlach, Poniewieżu...

Kolejarze po k ró tk ie j  dyskusji  p rzy 
znali mi rację.

—  Musi nastąp ić  porozumienie.... My 
chcemy zgody z Polską...

Starszy wiekiem kolejarz wychw alał 
stosunki i Zycie na  Litwie Z zadowole
niem mówił jak mu się dobrze pow odzi
ło w wejsku, jak  ładnie jest ubrany  żoł
nierz i policjant litewski, chwalił się 
p rzedem ną jak  przed krewnym , który 
przyjechał do niego w odwiedziny, do- 
bremi s tronam i swego gospodarstwa. Za 
chwalał... Robił to z serdeczną życzliwoś 
cią. Kiedy zaś m usia łem  przesiąść do i u 
nego wagonu, m łody kolejarz dopomógł 
mi usłużnie przenieść bagaże i obraził 
się prawie, gdy chciałem go za to w y n a 
grodzić. P lokow ano  m nie w na jlepszem 
miejscu. Przyrzeczono mi troskliwą o- 
piekę, abym  spał spokojnie, nie obaw ia
jąc się niczego, bo  naw et kontro la  bile
tów nie fa tygow ała mnie.

N azajutrz rano  w wagonie było tło
czno. Kolejarze odwiedzali mnie. Na p e
wnym postoju  młody kolejarz s tawił się 
zażenow any ze szklanką gorącej h e rb a 
ty i prosił, abym  nie odmówił.

—  To od nas, my teraz jem y śn iad a 
nie —  powiedział.

—  Mam za to p łacić? Ile?
—  Nie, proszę pana , to nie dla p ie 

niędzy —  odrzekł ko le jarz  zmieszany.
— My tak rzadko widzimy... Polaka 

...z Wiina... z Polski wogole...
T y m ie  pociągiem jechała p a n ja  re 

krutów. Mieli oddzielne w agony Kandy-

1 (Dokończenie artykułu, na str. A-ej),

Szkolnictwo 
w Sowietach

Sergjusz Hessen i Mikołaj Hans. Peda
gogika i szkolnictwo w Rosji Sowieckiej. 
Przełożył dr. Adam Zielcńczyk. K siążni

ca Atlas. Lwów— W arszawa s d.
We wstępie tej książki au torzy  za 

slrzegają się, rż wobec tem atu  p o s tan o 
wili zająć stanowisko óbjektywne. O sią
gnąć ten cel m ają  w ten sposób, że wiado 
mości przez nich podaw ane są czerpane 
tylko ze s tatystyk i w ydawnictw  sow iec
kich. Zasadzie tej au torzy  pozostali wier 
ni i książka robi wrażenie zupełnie w ia
rygodnej. Obraz rozwoju szkolnictwa 
sowieckiego jest przejrzysty i rozległy.

Jednak zupełną objektywność auto 
rom  zachować nie udało się. T endencja 
uwydatnia się w układzie. Zbyt jest oczy 
wistem, że au to rom  nie tyle chodziło o 
rys dziejowy szkolnictwa w sowietach, 
ik  o zestawienie dorobku  sowieckiego z 
dorobkiem  przedrew olucyjnym  szkolni
ctw a rosyjskiego, szczególniej % pracam i 
Dumy Państw ow ej. W  tern zestawieniu 
szkolnictwo sowieckie wygląda m izer
nie. Możnaby rzec, iż dzieje szkolnictwa 
sowieckiego za rysow ują  się jako  upadek  
wszystkich dem okra tycznych  zamierzeń 
i planów szkolnictwa rosyjskiego.

D em okratycznych  tradycyj szkolniet 
wa w Rosji au torzy  d o p a tru ją  się już w

sam ych  początkach  jego istnienia. Z da
niem  ich, szkolnictwo w Rosji rozwijał i 
się wogóle po linji postępu idei demo 
kratycznej, k tó re j  za łam aniem  i co fn ię
ciem są tylko okresy panow ania  Mikoła 
ja  I j Aleksandra III. Okres p rac  oświa- 
towych Dumy Państw ow ej 1905— 1917 
jest p rzedstaw iony w w yjątkow o różo- 
wycli barwach.

Ot naprzyk ład  powszechne obowiąz
kowe nauczanie według planów Dumy 
miało być osiągnięte już w roku  1925 
całkowicie. Tym czasem  bolszewicy do 
dziś z niem się nie uporali. Tu  trzeba 
mieć to zastrzeżenie, że gdy chodzi o 
Dumę, to m am y tylko zamierzenia, zaś 
gdy chodzi o Sowiety to b ierzem y pod 
uwagę faktyczny dorobek. Jak b y  wyglą 
dal fak tyczny  dorobek  D um y w tym sa
m y m  onresie i w tych sam ych w a ru n 
kach, t. j. bez rządu carskiego, k tóry  t a 
m ow ał liczne poczynania Dumy, lecz za 
ap robow anym  dostarczał w ydatne j po 
mocy m ater ja lne j  i adm inistracyjnej,  
n ie  sposob dziś przewidzieć. (Autorzy 
przy jm ują  założenie, że wszystkie p ro 
jek ty  dum skie  napewno byłyby w zamie 
rzonym  term inie zrealizowane, i tu  w ła
śnie najbardz ie j  występuję ich lendencyj 
ność.

Tak samo tendencyjność w ys tępu :e 
w zbytniem  podkreślan iu  l ibe ra lnośu  
przedw ojennego szkolnictwa rosyjskie
go. Niewątpliwie wśród mas nauczyciel
skich p rądy  libera lne  były silne, jednak  
masy te nie k ierow ały  szkolnictwem  i 
były bardzo k rępow ane i pilnowane, a

czynniki oficjalne nad aw ały  k ierunek 
w ychow aniu  i nauczaniu  wprost przeci
wny, naw et w tych okresach, k tóre  au to 
rzy om aw ianej książki zaliczają do okre 
sów postępu idei dem okra tycznej.  To też 
nie sposób zgodzie się z au toram i, gdy ci 
oponują  Carletonowi W ash b u rn e ‘owi, 
k tóry  obserwując fanatyzm  ateistyczny 
szkolnictwa bolszewickiego, widzi w 
nim  kontynuację  zasad pedagogiczny cli 
carskiej Rosji, gdyż „Rosja przyzw ycza
iła się do religji państwowej. (Ateizm 
jest now ą religją). W ychowanie w okra- 
ślonyćh fo rm ach  religji było tu  oddaw- 
na  s tosowane w szkołach publicznych". 
Pam ię tam y to aż nad to  dobrze i my, 
k tórzyśm y to w ychowanie odczuli na 
swojej skórze, j godzimy się całkowicie 
z Anglikiem. Tym czasem  Hessen i Hans 
przeczą temu.

T ak  tedy nasi au torzy  pa trzą  z sen ty 
m entem  em igrantów  politycznych na 
przeszłość przedbolszew irką  Rosji, p o 
m niejszają  zło. k tóre płynęło z despotyz 
m u carów  i wstecznictwa warstw, na któ 
rych  tron Roman owych się opierał, a 
pow iększają siłę i perspektyw y rozwoju 
idej dem okra tycznych  przedwojennego 
szkolnictwa rosyjskiego.

Szkolnictwo bolszewickie w oświetle 
niu au to rów  naw iązuje nie do tradycyj 
dem okratycznych; lecz do okresów n a j 
większej reakcji w  szkolnictwie rosyj- 
skiem, w szczególności do czasów M iko
łaja i

System oświaty politycznej, w kuwa 
jący katechizm ow ym  sposobem k o m u 

nały kom unistyczne w głowy w ychowań 
ków, „stanowi pod wieloma względami 
parod ję  kościoła państwowego daw nych 
rządów". T ak  sam o „na miejsce p a n u ją 
cej k lasy  szlachty rodow ej wystąpiła  obe 
cnie panu jąca  klasa rodowego prole tar-  
jatu, wyznanie praw osław ne zostało za
stąpione przez m ater ja lis tyczny  ateizm, 
a skra jny  nac jonalizm  przez radykalny  
in ternacjonalizm , ale islota rządów dyk 
ta tu ry  pozostała ta sama. Polityka oświa 
Iowa k ieru je  się tenn sam em i względami 
pożytku: przygotow aniem  specjalistów, 
niezbędnych dla różnych działów' organi 
zacji państwowej, oraz w ychow aniem  
pokolenia ' wiernego w'arstwie rządzą
cej".

Analogje są efektowne i n ie  pozba
wione racji, jakkolw iek w znaczen.u 
swem dla faktycznego rozw oju szkolniet 
wa sowieckiego są przejaskraw ione. Na 
leży lu  uwzględnić to, że analogje powyż 
sze p łyną z ch a rak te ru  przejściowego ca 
lego .życia  Rosji sowieckiej. Ta przejś- 
ciowość jest ustawicznie przez czynniki 
rządzące podkreślana i przeciw staw ia
na zasadom, k tóre  m a ją  nastąpić  w przy 
szłości. Tym czasem  despotyzm  carski te 
same cechy uw ażał za godne wiecznej 
trwałości, za istotę swego reżimu.

Zresztą w ystępuje to dość w yraźnie i 
w ustawicznie zm iennym  obrazie sa
mych dziejów szkolnictwa sowieckiego. 
W yróżn ia ją  się tu trzy odrębne okresy. 
Okres I-szy: kom unizm u wojennego, II 
—  okres Nepu, wreszcie trzeci okres p ia  
tiletki. W  okresie 1-ym, w k tó rym  ton
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OD H E L S IN E K  DO KOW NA
f Początek a r tyku łu  na str. 3-ciej).

daci na wojaków przez cały czas drogi 
śpiewali ludowe piosenki. Na postojach 
wysiadali z wagonów, stawali t łumem 
przed  budynk iem  stacy jnym  i w d a l 
szym ciągu śpiewali. Nie rozum iejąc 
słów w słuchiwałem  się w melodję p io
senki Była ona uboga. Ciągle w racała 
do  tych sam ych tonów, a była rozwle 
kła i tęskna —  tak podobną do m elodyj 
bez słów żniwiarzy na wileńszczyźnie. 
Gdy przym knąłem  ocz}. zdwało mi się, 
że jestem gdzieś w m ołodeczańskun i sh 
szę śpiew żniwiarzy pow racających  i 
pola.

—  T ak  m am y dużo w spólnych cech 
w obyczajach w  psychice —  wy, Polacy 
f. W ilna i m y Litwini —- mówił m i pe
wien wyższy oficer arm ji  litewskiej. Po 
znałem  go przypadkow o w ogródku m u 
zeum wojskowego. Siedzieliśmy w tedy  
w pobliżu wieży w k tórej  wisi milczący 
dzwon. Jestem  pew icn, iaho Polak, że 
dzwon ten skazany  jest na wieczne md 
czenie, jeżeli się nie zmieni jego przezna 
cze-nia, —  natom iast  Litwin mowi, że 
zabrzmi ,.gdy W ilno będzie litewskie '. 
Ta różnica poglądów na milczący dzwon 
nie przeszkodziła nam  jednak  w tow a
rzyskiej rozmowie. Oficer, po uprzed- 
niem porozum ieniu  ze mną, un ika ł  poli
tycznego tem atu  Wilna. Postąpił lak, jak  
chce postępow ać ostatn io  w s tosunku do 
Polski znaczna część obywateli Litwy. .

—  Taik m am y dużo  w spólnj ch cech 
—  pow iórzy ł oficer. —  Nie mówię w tej 
chwili o ludności wieskiej. W spólnota, 
do pewnego stopnia, ku ltu row a wsi n a 
szych jest bardzie j  zrozumiała. Ale zast.i 
-nówmy się nad  inteligencją. Polak  z 
Wilna i L itwin z Kowna m a ją  wiecej 
w spólnych cech  psychicznych niż Polak 
/  W ilna j w arszaw iak

T ak  p an u  się wydaje?
Nie, tak sądzimy •my, Litwini. Nie 

łubimy w arszaw iaków  A-Nie m a ją  u ma- 
zaufania. W ydaje się nam , że są blagie- 
ram i. Mamy dość popularne  pow iedze
nie —  „kupił  za irzy grosze wątroby ‘
■—■ k tó re  określa typ człoweka, podobny 
w naszem  pojęciu do typu warszaw iaka.

Rozmowa z oficerem  dała mi wiele

do myślenia, bo w yraka z niej, że l i tew 
skie zagadnienie W ilna  jakby  przyb ie
ra także postać tęsknoty kulturalnej. 
W iązałoby się to z postępow aniem  k o 
lejarzy oraz z wielu przeciętnym i oby
wate lam i L :twv, z k tó rym i m iałem  ninż 
ność zetknąć się podczas swego pobytu 
w Kownie.

Nigdzie na Litwie nie spotkałem  się 
z ob jaw am i niechęci lub nienawiści do 
siebie, jako  do Polaka. Przeciwnie — 
v itano mnie, —  jako Polaka z W ilna 
—  podkreślam  to, —  wszędzie p rzy jaź
nie. Podobne postępow anie inteligenta 
I  i tw ina m ożna w ytłum aczyć k u l tu rą  to 
w arzyską. Półinteligent jednak  był szcze 
ry. Czułem to.

Sądziłem spoczątku, że jest to objaw 
dący  w parze  z osłabieniem p ro p a g an 

dy an typolskiej „Związku Wyzwolenia 
W iln a“, k tó ry  stara się zaszczepić s w j- 
m u  narodow i nienaw iść do wszystkiego 
co jest polskie Mówiono mi na Litwie, 
że „Zw iązek" ten ostatnio nie rozwija 
lak  intensyw nej i szerokiej akcji jak 
p rzed tem  Je d n a k ie  potem  przekonałem  
się, że lie  ma to ze sobą żadnego związ
ku

Agitacja an typolska „Związku W yz
wolenia W ilna"  zaczyna wydaw ać ow o
ce. N aród litewski nie czuje jednakże .nie
nawiści do Polski. „Pogrom y" polskie 
w Kownie —  to rzecz lokalna —  wspom 
nę o nich w swoim czasie. Owoce te, zda 
niem mojem. są wręcz przeciwne zam ie 
rzeniom  „Związku". Tendencje, któ^e 
chce forsow ać nie docierają  do zamie 
rzonego celu. Jestem  zdania, że sytuacja 
jest pa radoksa lna  —  „Związek W yzw o

lenia W ilna"  m imow oli p ra cu je  n a d  zbi 
żeniein polsko-litewskiem. Nie pozwala 
bowiem zapomnieć narodow i litewski e
m u o więzi dziejowej i k u l tu ra ln e j  łączą 
cej p rzed wiekam i dw a b ra tn ie  narody 
—  Polsk i i Litwy j pch a  do przyjaźni /  
Polską. Pan  Birżyska, prezes „Związku 
Wyzwolenia W ilna"  tłóinacząc „Pana 
Tadeusza"  na litewski, słowo „Polak" 
p rzetłum aczył wszędzie (z jednym  wyjąt 
k iem  niestety . m ajo i Płul, Polak ro 
dem") jako rodak  lub , b ia t" .  Czyżby 
pan  Birżyska —  m im o swycli tendencji 
-—odegrał bezwiednie rolę p ro ro k a?  Mo
że w niedalekiej przyszłości Polak  im 
Litwie będzie nazywany bra tem  — człon 
k iem  b ra tu .ego  naroau

Na zakończenie —  pouczająca liistor 
ja —  popu larna  w Kownie.

Na lewym brzegu  Niemna koło u jś 
cia Wilji zna jdu j"  się góra  a raczej p a 
rę wzgórz —  wysokości naszych wzgórz 
na K arolinkach. Ludność nazyw ała  ją 
„W esołówką". Podczas ostatniego pędu 
do zlilewszczania nazw polskiego pocho
dzenia górę tę nazw ano —  Lm ksm anal- 
nis — l. j. popros tu  przetłum aczono 
„W esołów kę" na „W esołą górę". Po pe 
wnyni czasie jeden z uczonych litew 
skich ustalił, że nazw a „We.sołówika" po 
wstała przez spoLszczenie litewskiej naz 
wy tej góry —  W iejas laiswas —  co zn a
czy —  wolny wiatr. Uczony p o k p :wa te
raz z b iu rokra tyzm u litewskiego, a 
Wiejas laiswas nazywa się L inksm anat- 
nis.

Jak  m nie  in form ow ano —  spraw a 
zm iany nazwisk na Litwie osłabła na 
sile. W łodzimierz Hołubowicz.

Te w ie lk ie  sy re n y  m a ją  o strzeg ać  p a ry ż a n p rzed  n iebezp ieczeństw 'ein  n a p a d u  lo tn iczego .
■ n m  i

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

Jeden z zasłużonych
N a m arg in es ie  f ia sk a  w y siłków  ro z b ro je n io 

w ych w G enew ie, sp raw y , k tó rą  się  zbyw a p o 
n u rem ! ż a r ta m i, a le  k tó ra  s tan o w i coś, co na 
zw aćby  m o żn a  u razem  p sy c h icz n i in p o w ażn  e 
m y ślące j E u ro p y , w a rto  w sp o m n ieć  o k a r je rz e  
p. S z n e jd e ra  w e F ra n c ji ,  o k tó ry m  sze ro k o  ro z 
w odzi się  oneg d ajszy  d o d am k  łó d zk ieg o  „G łosu  
P o ra n n e g o

P. S z n e jd e r w szed ł do  In s ty tu tu  F ra n c ji  
Je s t on  z d z ia d a  p ra d z ia d a  fa b ry k a n te m  b ro n i. 
O to ja k  z ac zy n a ł d z ia d ek  d z ;sie jszego  a k a d e 
m ik a :

.P ierw szy  w ie lk i czyn  f irm y  S z n e jd e r d a tu je  
się  o d  czasu  w o jny  frau c u sk o -n ie m ie ck ie j, z 
ro k u  1870-1871. N ap o leo n  III, człow iek  m ąd ry  
i p ra k ty c z n y , zam ie rz a ł z ao p a trz y ć  się w a rm a 
ty  u  K ru p p a . W zb u rz y ło  to  oczyw iście  p a tr jo -  
ty czn e  su m ien ie  p . S zn e jd e ra , k tó ry  zap o m o cą  
k ilk u  m d jo n ó w  w ^burzy t su m iem e  pew nego  
d y g n ita rza , sw ego k rew n eg o , a  ten  sko le i n a 
k łon i! N ap o leo n a  do n ab y c ia  a rm a t fran c u sk ic h .

A w y ro b y  ów czesne  p. S z n e jd e ra  byty w 
pe lnem  tego stó w a  z n aczen iu  fran c u sk ie . K ażda 
bo m b a, w' p rzec iw ień stw ie  do  c iężko  s tra w n e j 
sy s te m a ty c zn e j p ru sk ie j, m ia ła  sw o ją  in d y w i
d u a ln o ść  i ro zk o szn e  k a p ry sy : a lb o  w y b u ch ała , 
a lb o  n ie. P o z w a la ło  to p ru sa k o m  zn ak o m icie  
się zab aw iać , z a k ła d a ją c  się o to, czy bom ba 
f ra n c u sk a  w y b u ch n ie .

A rm aty  b ^ ły  ró w n ież  pe łne  h u m o ru . Często 
do n o siły  n a  póf sp o d z iew an e j od leg łości s trza  
tu , co sp ra w ia ło  m iłe  sy tu a c je  s trz e la n ia  tra n  
cu sk ie j a r ty le r j i  we f ra n c u sk ą  p iech o tę  i t. d.

W szy stk o  to  św ie tn ie  się p rzy czy n iło  do u 
p a d k u  N ap o leo n a  i do u p a d k u  P ary żu " .

N astęp n y  S z n e jd e r  p o szed ł w ś lad y  p rz e d s ię 
b io rczeg o  d z ia d k a :

„O n to  ró w n ież  w la ta c h  1914— 18 sprzed;; 
w at B u łg aro m  1 T u rk o m  fra n c u sk ie  a rm a ty  
(lepsze o ca le  n iebo  od  sp rz ed a w a n y c h  N ap o 
leonow i). P o zw ala ło  to  fra n c u sk im  żo łn ie rzo m  
n a  fro n ta c h  tu rec k im  i b u łg a rsk im  p o dziw iać  
d o k ład n o ść  i o s tro ść  w yrobów  o jczy steg o  k ra  
j f .  S zk o d a  ty lk o , że n a  b o m b ach  i k u lac h  n ie  
by ło  n ap isó w  w ro d z a ju : „ F ra n c ja  sw oim  b o h a 
te ro m " , „ F ra n c ja  je s t  d u m n a  ze sw o ich  synów ".

M atk i, s io s try  i żo n y  w alczący ch  przeciw  
ty m  p ań stw o m  F ra n c u zó w , fa b ry k o w a ły  w tynt 
czasie  n ie s tru d z en ie  g ra n a ty  i sz rap n e le  p ra c u  
ląc  bez w y tch n ien ia .

W ie lk ie  zasług i m a  i obecny ak ad em ik , p 
E u g en ju sz  S zn e jd e r III, k tó ry  d la  p o lep szen ia  
fran c u sk ie g o  b ila n su  h an d lo w eg o  sp rz ed a je  Alid 
et KriuAow i. w alczącem u  z F ra n c ją  sw o je  a r 
m aty

-O baw iając się , że c iąg łe  k o n fe re n c je  ro z 
b ro je n io w e  m ogą zw iększyć  b ez ro b o c ie  w p rze  
m yślę  w o jen n y m , p o p ie ra  H itle ra  i po m ag a  m u 
w zd o b y ciu  w ładzy"

Nic D izeto dziw nego , że p. S znejdey  w szedł 
do  Akadem ,ji. Ma o g ro m n e  zasług i, ja k o  e k sp o r
te r . D o s ta rcza  b ro n i -Chinom, Ja p o n ji  a n aw et 
A m eryce. Jeśli, k tó re m u  z ty ch  p a ń s tw  zaś z a 
b ra k n ie  go tów ki, to  p rzec ież  dob 'ra  F ra n c ja  po 
życ^y. W*J.

i k ierunek  pedagogice sowieckiej nada 
wała w pierw szym  rzędzie Nadieżdi 
K-rupskaja, żona Lenina, szkolnictwo so 
wieckie /. en tuzjazm em  zamierzało zrea 
lizować najszczytniejsze postu la ty  demo 
Kratyczne. W szechstronny i n ieskrępo
wany rozwój jednostki, powszechne nau 
czaili a, szkoła pracy, szkoła jednolita —  
wszystko to miało hyć zrealizowane w 
Tempie zam ierzonem  niegdyś przez Dn 
tnę i z o wiele szerszym ro /m acliem . Je  
d n a k  linja tych zamierzeń za łam ała  się 
razem  z l in ją  całej polityki w ew nętrznej 
Sowietów. Nastąpił okres -kompromisów 
z kapita lis tycznym  ustrojeni, okres c o 
fan ia  się w sp raw ach  kom unizac ji spo
łeczeństwa okres Nepu. W  związku z 
tem i szkolnictwo w swym  rozwo ju zosla 
Jo za tam ow ane. W  m etodzie  nauczania, 
w sp raw ach  powszechnego nauczania, w 
-sprawach wychowania, wreszcie w sp r  i 
■wach jednolitości trzystopniowej szkoły 
łiądź  cofnięto się do s tanu  poprzedza ią- 
cego rewolucję, bądź puszczono się na 
kom prom isy  z życiem, z faktycz-nem. 
-ekonomicznemi możliwościami. Nie b y 
ła to jednak  rezygnacja z zasad. Była to 
4ylko rezygnacja  z doraźnych  aktuul- 
aiycli | koczy nań wobec oczywistych n ie
możliwości, było to odroczenie p racy  do 
bardzie j  sprzyja jącego m om entu .

Wreszcie -następuje p ia thetka . Z a sa 
d y  kom unistyczne w raca ją  z nową siłą. 
N arkom pres  związkowy (przedtem d z ia 
łały ty lko n a rk o m p resy  poszczególnych 
-republik) obejm uje Bubnow i n a  sposób 
w ojskow y rzuca poprostu  rozkazy w y

konan ia  z pozoru  niemożliwych zam ie
rzeń. Okres ten au torzy  om aw ianej tu 
książki nazyw ają  okresem apoteozy licz
by. Rzeczywiście ilo-ściowo ściąga się im 
ponu jące  rezultaty, szczególniej, gdy 
chodzi o pow szechność nauczania. J e 
d n ak  ilościowemu postępowi to w arzy 
szy jakościow y upadek. iPrzedewszyst- 
kiem  obniża sie poziom  nauczycielstwa. 
Szkoły czteroletnie zapełniają  się p ed a 
gogami, k tórzy  sam i te szkoły zaledv: s 
ukończyli. Nauczycieli ze szkół cz te ro 
letnich przenosi się do siedmioletnich. >. 
tych zaś ciało nauczające przechodzi do 
szkół dziewięcioletnich. Na uczelniach 
wyższych obejm ują  ka tedry  ludzie p a r 
tyjn ie  wypróbow ani, lecz zupełnie n ie
przygotow ani naukowo. Z d em okra tycz
nych  ideałów w ychow aw czych pierwsze 
go okresu  szkolnictwa sowieckiego t rz e 
ba zupełnie zrezygnować. Kwestja idea
łu wychowawczego dopuszcza już tylko 
a lte rna tyw ę czy w ychow yw ać dosko 
nałych  specjalistów, czy doskonałych  1 o 
munistów, ho p rak ty k a  wykazała, ’ ż-e 
dwa te ideały w jednym  człowieku nie 
da ją  się pogodzić. Znowu jednak  nie są 
to ostateczne teoretyczne obowiązujące 
po wsze czasy założenia szkolnictwa so
wieckiego, lecz tylko kom prom isy  ze 
stanem  fak tycznym , z faktycznem i ino 
żliwościami i po trzebam i socjalnej p rze
budowy społeczeństwa.

Uderza nas w tych całych dziejach 
szkolnictwa sowieckiego zamęt, k tóry  
wynika ze s tarc ia  -si£ m arksistow skich

założeń socjalnych, z pogonią za p rz y 
swojeniem „kulturze  p ro le ta r iack ie j"  
zdobyczy zachodnioeuropejskie j pedago 
giki i z faktycznem i możliwościami, ja 
kich dostarcza obecne życie ekonom icz
ne -kraju. Pedagodzy z d ucha  napróżuo 
szuka ją  syntezy  tych trzech skłóconych 
ze sobą czynników  Pedagodzy z p rz y 
padku, zawodowi politycy rozc ina ją  ten 
węzeł gordyjski nie dający  się rozw ikłać 
przesądzając zawsze sDrawę na rzecz 
w ym agań  życia praktycznego. Stąd usu 
nięci są w cień pedagodzy prawdziwi, 
jak K rupskaja  (mimo że oficjalnie p ia 
stuje -poważne stanow isko  w N arkom pre 
sie) i S. Szacidj, -natomiast właściwy k ie 
runek  szkolnictwu n ad a ją  politycy i biu 
rokraci przydzieleni do sp raw  pedagogi 
cznych, jak  l łryńko, li jappe Bubnow 
Oni to ideał wychowawczy dem okratycz 
n> odrzucili i zamiast człowieka wycho 
w ują  zm echanizow ane typy oądź spe
ców, bądź par ty jnych  działaczy, luń 
wreszcie powolnych k ieru jącym  w a rs t 
wom m anekinów  potrzebnych do egzv 
słencji w ładzy sowieckiej.

Jakkolw iek  tedy trzeba przyznać że 
Ilans  i Hesseu nie wchodzą w położenie 
obecne Sowietów i, cha rak teryzu jąc  roz
wój szkolnictwa, nie liczą s.ę z t ru d n o ś
ciami, jak ie  rewolucja spiętrzyła przed 
w ykonaw cam i liberalnych tradycyj d e
m okrac ji  rosyjskiej, to jednak  trzeba się 
zgodzić z tym faktem , o par tym  na ofi
cjalnych danych  sowieckich, że pedago
gika i szkolnictwo w Rosji sowieckiej nie

m ają  dotychczas pozytywnego dorobku 
poza ilościowym rozrostem  powszechne 
go nauczania. Nawet i to ostatnie ściśle 
b .orąc  nie s tanow i pozytywnego d o rob
ku, gdyż w obecnych w arunkach  przy 
niskim poziomie nauczycielstwa, przy 
b ra k u  bibljo tek  i akcji oświatowej n a le 
życie postaw ionej wśród dorosłych szkol 
uictwo napróżno  walczy z ana lfabe tyz
m em  W szystko -psuje niezwalczony a nul 
fabetyzm pow rotny.

Wreszcie dobija  reszty upadek w yż
szego szkolnictwa. Po-killcakroć podej 
m ow ana selekcja p a r ty jn a  i s tanow a za 
rowno ciała nauczającego jak  i s tuden 
tów, pozbaw iła  wyższe uczelnie setek 
najzdolniejszych profesorów , pozapel- 
niała ka tedry  często n ieukam i, a na ła 
w ach  studenckich  osadziła tępy  i n ie 
p rzygotow any do studjów  m ater ja ł,  w y
rzucając zdolny i p rzygo tow any  należy
cie element poza  m u ry  uczelni, jako 
czynnik burżuazy jny  i kapitalistyczny. 
Stąd to podniesienie poziom u warstw 
uauczycielskich w szkołach wszystkich 
stopni zostało odsunięte w bardzo  dale
ką przyszłość.

Pozostaje tylko podziwiać tych ostał 
nich m oh ikan  pedagogiki i szkolnictwa 
sowieckiego, k tórzy  w tak  trudnych , nie 
mai rozpaczliwych- w a ru n k ach  trw ają 
na pos te runkach  i usiłu ją  ra tow ać jeżeli 
nie dzień dzisiejszy, to przynajm nie j j u 
tro szkolnictwa rosyjskiego

W ładysław A m m ow iez.
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O W Y G L Ą D  U L I C Y

*

Niedawno poruszałem na łaniach Kur 
jera  Wileńskiego sprawą Biura Reguła 
cyjnego m. Wilna. Spraw ą niemniej 
ważną i pilną ze względu na  wygląd miu 
sta jest spraw a wystaw i szyldów sklepu 
wych. Wszyscy zdajem y sobie spraw ę z 
tego, że czasy gospodarki zaborców zo
stawiły nam  w spadku zohydzenie n a j 
cenniejszych budynków  zabytków ych 
niestosownymi dodatkam i, jak  wystawa 
mi i okropnym i szyldami. Taki był spa
dek, a co zrobiliśmy samj aby ten stan 
zmienić?... Nic, albo prawie nic. Pozwu 
liliśmy tradycji zaborców trwać dalej, 
zam ieniając jedynie napisy rosyjskie na 
polskie, pozostaw iając szyldy same w 
form ie i o wyglądzie daw nych. P o zw o 
liliśmy naw et aby i nowe w ystawy i szyi 

kształtowały się na wzór i podobień- 
o starych. Jedynie L rząd  W ojewódz 

ki zabronił stosowania daw nych szyi 
dów na dom ach będących własnością 
Państw a, zastępując je szczęśliwie n a p i 
sami z liter o jednolitym  charakterze, na 
k ładanem i na mur.

Dla zilustrowania tego co jest, przej 
dźmy ulicą Niemiecką, Wielką, ulicami 
dawnego starego Wilna... Pod przykry
wą blaszanego pancerza szyldów, do 
m ów wogóle n ie  widać. Szyldy w kolo
rach  jaskraw ych, popstrzone napisami 
w różnych językach, z wyobrażeniami 
dzikich zwierząt imoże odpowiadałyby 
jako rek lam a dla bardzo p row inc jona l
nego ogrodu zoologicznego, tu ta j  wcaie 
nie są na miejscu. Szyldy większych skle 
pów, zwłaszcza z fu tram i, sięgaja zaz
wyczaj drugiego piętra, zasłaniając ca l  
kowicie elewację domu Żeby się zorje i 
tować gdzie właściwie jesteśmy, jak w y
gląda dom obok którego przechodzimy, 
wysoko m usim y zadrzeć głowę aby zo
baczyć... gzyms wieńczący budynek. Do 
piero po gzymsie tym sądzić możemy, że 
m am y do czynienia z budynkiem  z cza 
sów Stanisława Augusta, lub z epoki 
jeszcze wcześniejszej. Czy takie t ra k to 
wanie zabytków arch itek tu ry  jest dopusz 
czalne w ku ltu ra lnem  społeczeństwie? 
Czy takie n ieposzanowanie cennych za 
bytków  jest do pomyślenia gdzieś w Eu 
ropie lub naw et innych m iastach  Polski? 
To cp jest naszą chlubą wobec obcych, 
co m a świadczyć o naszej s tarej k u l tu 
rze  w dziedzinie budownictwa, pozwala 
my zakryw ać i niweczyć nie przedstawia 
jącym i żadnej wartości artystycznej bo 
hom azam i na blasze.

Musimy raz z tern skończyć. Sprawy 
e były n ie jednokrotnie  poruszane n a  ze

Jak  utrzymywana przez 
episkopat Katolicka Ajencja 
Prasowa jes t  lojalną wobec 

biskupa.
( W y j a ś n i e n i e ) .

O trzy m u jem y  n a s tę p u ją c e  p ism o:
D n ia  *9 m a ja  b  r. KAP ro zes ła ła  do  pras} 

k o m u n ik a t, tre ść  k tó reg o , ja k o  b ezp o śred n io  
z a in te re so w a n y  u zn ałem  za n iep ra w d z iw ą , a 
m ian o w ic ie  KAP p o d a ła  do w iadom ości, ia  
zm arły  dn. '26 m a ja  b. r. p ra ła t  k a p itu ły  m e tro 
p o lita ln e j m o h y lo w sk ie j ks. S tan is ław  Przy rem  
bel b y ł w  P e te rsb u rg u  a d m in is tra to rem  Apo
sto lsk im , t. j. a d m in is tra to re m  z n o m in a c ji S to 
licy A posto lsk ie j. T y m czasem  k s. P . pełn ił 
od 1923 r. zas tęp czo  obo w iązk i w ik a r ju s ia  ge
n e ra ln eg o  w P e te rsb u rg u  z de legac ji m ia n o w a 
nego p rzezem n ie  w 1919 r. w ik a r ju sz a  genera ł 
nego ś. p. a rc y b isk u p a  C iep laka, gdyż będąc  
w 1919 r. wywiezione.- z m o je j a rc h id ie c e z ji  do 
P o lsk i, m ian o w a łem  3 w ik a rju szy  g e n era ln y ch : 
arc . C iep laka, p ra ła ta  M ałeckiego i ks. C hodnie- 
w icza, k tó rzy  e w en tu a ln ie  i w  te j  k o le jn o śc i 
p o w in n i b y li m n ie  zas tęp o w ać. W  1923 r. wszjts 
cy trz e j jed n o cześn ie  tra f ili  do  w ięzien ia , w ięc 
a rc  C iep lak  był zm uszo n y  w y jeżd ża jąc  n a  p r o 
ces do M oskwy zo staw ić  zas tęp cę  w  osob ie  ks. 
p ra ła ta  P rz y rem h la , k tó ry  z o staw ał n a  s ta n o w i
sk u  d o  p rz y ję c ia  odeń w ładzy  p rzez  w ra c a ja  
cego z M oskw y z w ięzien ia  do  P e te rs b u rg a  ks 
M ałeck iego  (dw aj in n i ew en tu a ln i m oi zas tępcy  
arc . C iep lak  ks. C hodniew icz z w ięzien ia  n ie  
w ró c ili d o  P e te rsb u rg a , a  h e li w y s ian i z ,SSR). 
P ra ła t  M ałecki obecn ie  c iężko  ch o ry  w  W a rsz a 
wie, p e łn ił fu n k c je  w ik a reg o  g en era ln eg o  z m o 
je j  n o m in a c ji aż do o trzy m an ia  n o m in a c ji od 
S to licy  A posto lsk ie j n a  a d m in is tra to ra  A posto l
sk iego w r. 1926 i k o n se k ra c ji  n a  b isk u p a  tv t 
D y o n isian y .

W obec  tego. że k ażd a  in fo rm a c ja  w p ra s ie  
p rzed ew szy slk iem  m u si być  p raw d z iw ą  1 n ia  
b a łam u c ić  spo łeczeń stw a  n aw et w d ro b n y c h  
rzeczach , a  K A P sp ro s to w a n ia  m ego n ie  u m ie 
śc iła  —  p ro szę  S zan o w n ą  R ed ak c ję  o łask aw e  
w y d ru k o w an ie  pow yższego, a in n e  p ism a  o p rz e  
d ru k o w a n ie

A rcy b isk u p  M etro p o lita  M ohylow skI 
t  E d w a rd  R opp. („Czas")

bran iach  Koło Miłośników Wilna. Zebra 
nia te były naw et często dość burzliwe, 
za obręb jednak  Koła ta sprawa nigdy 
nie wyszła. Tem m usi się zająć całe d o 
brze myślące społeczeństwo wileńskie, 
to m uszą przyjąć do serca przyszłe Wła 
dze miasta. W  pierw szym  rzędzie mus. 
być uporządkow any wygląd ulic posia 
dających pewien cha rak te r  zabytkow y i 
cenne budowle historyczne. Budowle te 
m uszą być pokazane przechodniowi czy 
turyście w całej swe postaci i bryle Na 
dom ach tych nie może być żadnych nie 
licujących z ich cha rak terem  dodatków, 
całe otoczenie cennych zabytków a rch i
tek tu ry  m usi być do nicłi dostosowane, 
aby stworzyć pew ną cenną harm on ijną  
całość... Z apy ta ją  niektórzy czy to jest 
dziś jeszcze możliwe, kiedy domy te  b \  
ły może n ie jednokrotnie  p rzerab iane za 
czasów zaborców i nic już z nich prawie 
nic zostało? Owszem jest możliwe i na 
wet nie tak  trudne. Nawet wiek ubiegły, 
k tó ry  w zasadzie odznaczał się upadkiem  
arch itek tury , w ulicach starego W ilna 
nie popsuł n am  tak wiele, był nawet

względnie tolerancyjnym. Obok k am ie 
nic o wartości zabytkowej, chocby na 
ulicy Niemieckiej widzimy przeważnie 
dom y o powierzcliności spokojnej, czę
sto naw et s tara jącej się dostosować w y
glądem do stojącego obok zabytkowego 
domu. Domy te najwidoczniej dopiero z 
końcem  ubiegłego stulecia zgrzeszyły ro z 
maitemi przeróbkam i, przeważnie okien, 
k tóre  zupełnie zmieqiły ch charakter ,  
popsuły ogólną harm onję .  To nie jest 
rzecz nie do napraw ienia. Ramy okien
ne nie są tak  trw ałe jak  całość budynku 
i niedługo czekać trzeba będzie na k o 
nieczność ich zamiany... W tedy władza 
nadzorcza, więc Magistrat, ściślej inspe- 
cja budow lana  m usi położyć na to rękę 
i pozwolić na zm ianę ram  ok iennych  je 
dynie we właściwym charakterze. T ak  
w niedługim czasie możemy przyjść do 
właściwego w yglądu dom ów  sam ych 
Lecz nie to jest najgorszym  złem; wy 
gląd szyldów dzisiejszych o k tó rych  za 
cząłem na wstępie, najbardzie j  zmienia 
dziś, zniekształca wygląd ulicy zabytko
wej. Szyldy w tej formie w jakiej jeszcze

[ r ' • ' . .

b ro d z ił  się k siążę  A lbert b e lg ijsk i. Na zd jęm n w idzim y k ró lo w ą  Asti :d z je j dw ojg iem  dzieci.

Prorządowy związek 
dorożkarzy wileńskich

W  sobotę wieczorem dorożkarze w i
leńscy obwozili po mieście p laka ty  w y
borcze jedynki. W  niedzielę natom iast 
długi sznur dorożek, ozdobiony tenuż 
plakatam i, przeciągnął ulicam i miasta.

Otóż należy podkreślić, że dorożka
rze zgłosili sam orzutnie  gotowość bezin  
twusownej wspópracy z Komitetem w y
borczym  jedynki.

Związek dorożkarzy  wileńskich, s to 
jący na gruncie  państw ow ym , liczy obec 
nie 500 członków —  na 500 dorożkarzy 
w Wilnie. Organizatorem  zwńązku i jego 
•sekretarzem jest p. M arjan Schróder.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy lak  chętnie j bez 

interesownie, a naw et z narażeniem, 
zaofiarow ali swoje au ta  i motocykle do 
użytku w pracy, związanej z wyboram i 
do Rady Miejskiej m. Wilna, składa 
serdeczne podziękowanie

Komitet Obywatelski Bloku 
Gospodarczego Odrodzenia 

W ilna.

Wśród pism
NOW Y NUM ER „W Ł Ó C Z ĘG I".

W y szed ł z d ru k u  now y (za m aj i czerw iec) nu  
m er .W Sóczęgi" o rg a n  „K lu b u  W łóczęgów 1'. 
O becny zeszy t tego zc w sz e rh m ia r  c iekaw ego  
i znan eg o  p ism a, je s t zn aczn ie  pow iększony  
p o ru sza  szereg  w ażnych  i a k tu a ln . zag ad n ień .

O tw ie ra ją  n u m e r k a r ty  pośw ięcone  pam ięci 
zgasłego  n ied aw n o  w ielce  zas łużonego  b o jo w 
n ik a  o w olność i ide ję  N ow ej P o lsk i ś. p. A 
dam a S kw arczy ń sk ieg o .

N astęp n ie  d r. St. Sw ian iew icz  w  d o sk o n a le , 
ja k  zwj k le  n a p isan y m  a r ty k u le  p o ru sz a  a k tu 
a ln e  z ag ad n ien ie  so lid a rn o śc i b a łty c k ie j, zaś T e 
o d o r  N ag u rsk i, w y b itn y  znaw ca sp ra w  g o sp o 
d a rczy ch  i sam o rząd o w y ch  k re ś li p la n  o d ro d z e 
n ia  W ilna

D r. W*ł. A rcim ow icz o m aw ia  w  o d c in k u  ty 
g odn ik  „ P io n ', z w ra c a ją c  uw agę, że to  skąd  
in ąd  p o w ażn e  i p o trze b n e  p ism o  w in n o  m ieć 

■ w ięcej p ionu .
(P-ozatem w tym  sam ym  n u m erz e  zn a jd u jem y  

d o k o ń czen ie  a r ty k u łu  nuż S y m onow icza  o m o 
ż liw o ściach  g o sp o d arczy ch  p o w ia tu  b ra sław - 
skiego, o m ów ien ie  sp ra w y  g im n az ju m  b ia ło ru  
sk iego  w  N ow o g ró d k u  o raz  a r ty k u ły  „K o m p ar 
t ja  zac h o d n ie j B ia ło ru s i"  a  re w e la cy jn e  'Wyjś

cie z k ry z y su " , W n ik a  0  czystość  w  ru c h u  nia- 
ło ru sk im  '. P o lem ik ę  sam o rząd o w ą  „co m ów i 
w ieś b ia ło ru sk a '.

D w a feljetottiy, p rzeg ląd  w y d aw n iczy , i oh- 
fila  k ro n ik a , z am y k a ją  całość.

D ru k  n u m eru  i o k ład k i w y k o n an y  w zakł.i 
d ach  g ra ficzn y ch  „Z nicz" w  W iln ie , ja k  zw ykle  
b a rd zo  s ta ra n n ie  i g u stow nie .

OD WYDAWNICTWA
Spowudu bardzo późnego o trzym yw ania  w  ostatnich pan i dniuch materjała  

wyborczego, który  chcieliśmy jednak możliw ie najbardziej wyczerpująco poda
wać naszym  Czytelnikom, num er wychodził  i był doręczany z opóźnieniem, za co 
naszych PP Prenumeratorów najmocniej przepraszamy

dziś są stosowane w Wilnie, m uszą być 
bezwzględnie zmienione z powierzchni 
domów przynajm nie j  ulic posiadających 
pewien cha rak ter  zabytkow y —  Niemir. 
ckiej, Wielkiej, Zamkowej. Te ohydne 
blachy, wym alowane na wszystkie k o 
lory z wyobrażeniam i żywej i m artw ej 
natury, m uszą  spaść z powierzchni m u 
rów i odsłonić właściwe oblicze budyń 
ków.

Wilno, to nie Azja, to nie wschód, 
Wilno to E uropa  i musi p rzyjąć wygląd 
właściwy swemu położeniu, odpowiedni 
swej przeszłości historycznej. Nic p rze
cie nie usprawiedliw ia istnienia szyldu 
w dziś stosowanej w W ilnie formie. Czy 
kto przypuszcza, że handel w ym aga po 
dobnej fo rm y rek lam y? Nde... to n iepo
rozumienie, to wsteczność E uropa  już 
dawno zarzuciła tę form ę szyldu, za rzu
cają  ją  w W arszaw ie i in. m iastach  P o l
ski Czas skończyć z leni i w Wilnie, 
Racjonalny nowmczesny wygląd sklepu 
nie wymaga rozm alow anego jaskrawem i 
koloram i szyldu z wyobrażeniami sprzc 
daw anych  tam  p roduk tów  Szyld daw ny 
skończył się. Nowoczesne urządzenia 
sklepów posiadają  sk rom ny napis skom 
ponow any  z całością budynku, reklamę 
dla nich stanowi racjonaln ie  urządzona, 
należycie oświetlona wystawa Tow ar 
wystaw iony m ów i sam za siebie, sam 
jest najlepszym  argum entem  dla k u p u 
jącego, tow ar więc jedyne należy klijea- 
towi odpowiedni pokazać. Sztuczki m a 
larskie na okryw ającej ściany ‘ sklepu 
blasze nie m a ją  dziś najmniejszego zn a
czenia reklamowego, wydane na nie pic 
niądze, to pieniądze wyrzucone w b io
to...

T rudno jednak  żeby tę prawdę, z ro 
zum ianą dziś w Europie  i większych 
m iastach  Polski, odrazu zrozumiał k aż
dy kupiec z ulicy Niemieckiej. Trudno 
także, aby miasto m iało  czekać na właś
ciwy sobie wygląd, aż wszyscy obyw ate
le zrozum ieją konieczność innego w y
glądu ulicy. W ystarczy, że to zrozumieją 
światlejsi obywatele W ilna, k tórzy  ;Wojc 
przekonania  przeniosą na teren  Władz 
miasta. W ystarczy jak Wład-ze miasls 
zechcą podobnem u stanow i rzeczy krei 
położyć.

Bogusław Świeci mski 
inżynier architekt.

Księga pamiątkowa (albumj 
ku czci Berka Joselewicza

1809  —  1934 .
Po k ilk u le tn ic h  p rz y g o to w an iac h  ze s trony  

sp ec ja ln eg o  K o m ite tu  zaw iązan eg o  w W iln ie , 
w yszła  w ty ch  d n iach  w*/w w sięga, w 125 rocz 
n icę  śm ierc i b o h a te rsk ieg o  B erk a  poć  K ockie-”
7 la t  tem u  by łem  jed n y m  z in ic ja to ró w  u k sz ta ł
to w a n ia  się idei po lsk o -ży d o w sk ieg o  zb liżen ia  
pod  p o stac ią  K o m ite tu  im. B e rk a  Jo selew icza, 
Żl/da, p u łk o w n ik a  w o jsk  p o lsk ich  z do b y  K oś
c iu szk o w sk iej. W y b ra liśm y  im ię B o h a te ra  — 
B e rk a  Jo selew icza  jak o  sym bol, jak o  h as ło  ce
lem  w p ro w ad zen ia  do św iadom ości obydwTu sp o 
łeczeństw  — żydow skiego  i p o lsk iego  — ide. 
p rz ek re ś len ia  odw iecznych  u p rzed zeń  i p rz e 
sądów zg łu szen ia  n ien aw iśc i p lem ien n y ch  i wy 
zn an io w y ch  i p rzy p ie cz ę to w an ia  n a to m ia s t idei 
h ra te rs lw a  i sp o isto śc i dzieci jed n e j z iem i. U- 
o sob ien iem  le j idei m ia ła  być św ie tla n a  pan ice  
b o h a te ra  —  Żyda, k tó ry  życiem  o fia rn ie  n a  nł 
ta rz u  o jczyzny  o d d an em  p rz e rz u c ił m o st zgn 
dy i b ra te rs tw a  m ięd ą , dw o m a n a i odam i, ży- 
jącem i od w ieków  z w oli O p a trzn o śc i n a  jednej 
ziem i. K sięga p a m ią tk o w a  k u  czci B erk a  Jo se 
lew icza, n a  tre ść  k tó re j  złożyły się ro z p ra w y  i 
z a k ie s u  h is to r ji  p o lsk ie j i Żydów  w p olsce, o 
s iąg n ęła  w y tk n ię ty  cel s tw o rz en ia  p o m n ik a  
k tó ry  p rzek aże  p o to m n y m  d o k u m en t p rzesz ło ść1 
św iad czący  o w zajem n o śc i in te resó w  ta k  P o la 
ków , ja k  i Żydów , k ra j  z am ieszk u jący ch . Taki 
d o k u m en t je s t  m . in , re a liz a c ją  p oucza jących  
słów  p ro ro k a  J e re m ja sz a  d la  w y g n ań có w  b a b i
lo ń sk ich  z Je ro zo lim y : „ T a k  rzecze  Bóg. Niech 
d b a ją  iz rae lic i o d o b ro b y t tego m ias ta , do k ió  
rego  ich  p rzesied liłem  i n iec li m o d lą  się za m e 
go bow iem  ich  d o b ro b y t całk o w icie  je s t zależ

od d o b ro b y tu  m ia s ta  o sied len ia" .
O w iane pow yższem i asp iT acjam  g ro n o  Ż y

dów  n aszego  m ia s ta  w p o ro z u m ien iu  z w yb it 
nem i o so b isto śc iam i sp o łeczeń s tw a  po lsk iero . 
w ysuw a k o n cep c ję  z a w ią za n ia  T o w arzy stw a  
P o lsk o  Ż ydow skiego  ja k o  n a rz ę d z ia  zgodnej 
w sp ó łp racy  e lem en tó w  in te lig en c ji ży d o w sk ie j 
i p i ls k ie j  Z bliżen ie  in te lek tu a ln e  i k u l tu ra ln e  
zdo ła  p rz e łam a ć  m u r u p rz ed z eń , n ieu fn o śc i i 
n iech ęc i, dz ie lący  d w a  spo łeczeń stw a, zam iesz  
k u ją c e  jed n o  te ry to r ju m , zd o ła  rów n ież  n a le ż y 
cie tęp ić  zak u sy  ro z p ę tan e g o  n a c jo n a lizm u

O tóż w z m ia n k o w a n a  K sięga  p a m ią tk o w a  ku 
czci B erk a  Jose lew icza  k tó ra  w ty ch  d n iac h  o- 
p u śc iła  p ra sę , s tan o w i p ie rw szy  k a m ie ń  węg-el 
ny  w  d z ia le  b u d o w y  zgodnego w sp ó łży c ia  na 
rodow  ościow ego w k ra iu  k u  ch w ale  O jczyzny 
i ludzkości.

D r, A. W lrszu b sk i.
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„RODZ INA  I d L E J O U i s "
Życie społeczne kolejarzy nie było 

dotychczas zogniskowane w jednej or 
ganizacji. Na terenie P. K. P. istniała do 
tychczas duża dość organizacyj, opar  
tych na najróżnorodniejszych s ta tu tach  
i regulam inach, k tó ry ch  zadaniem  była 
p raca  kulturalno-ośw iatow a i hum ani 
ta rn a  wśród kole jarzy  czynnych i entery 
tów jak  również wśród wdów i sierot 
po kolejarzach.

Dlatego też z wielkiem uznaniem  n a 
leży pow itać powstanie n a  terenie Pol
skich Kolei Państwowych, a więc i w o  
kręgu Dyrekcji Kolei Państw ow ych w 
W ilnie now ej organizacji  społecznej 
,,Rodziny Kolejowej1'.

Główny cel tego stowarzyszenia to 
opjeka nad dzieckiem kolejarza, zdro
wiem jego i jego rodziny, pomoc dla 
wdów i sierot po p racow nikach  ko le jo 
wych, a *akże prow adzenie przedszkoli, 
burs, kolonij i połkolonij d la  dzieci, z a 
k ładania  m stytucyj gospodarczych, dzia 
łalność kulturalno-oświatow a i w ycho
wyw anie fizyczne młodzieży, udzielanie 
członkom pomocy ekonomicznej i m o 
ralnej i t. p.

Jeśli się zważy* że p raca  społeczna 
na kolejach  spoczywała, jak  to wyżej 
zaznaczono, w kilku organizacjach, k tó 
re pracow ały  każda na innym  odcinku 
życia społecznego, przez co n ie  m ożna 
było oczywiście osiągnąć, pozytywnych 
rezultatów, to powstanie „Rodziny Ko 
lejowej11 należy powitać z ca łem  uzn a
niem, gdyż obecnie całokształt p racy  
społecznej spoczywać będzie w jednem  
ręku, a, co zatem  idzie, p rogram ow a u- 
stalenie i w ytknięcie k ierunku  jednolite
go bezw ątp ien ia  będzie z pożytkiem  dla 
w szelkich poczynań w tej dziedzinie.

Przez pow stanie „Rodziny Kolejo 
vvej“ życie społeczne ko le jarzy  zostań fb 
mianowicie w Kulejowem Przysposobię 
niu W ojskowem, dobrze rozwijającej 
się organizacji, k tóra prowadzić będzie 
pracę  nad w ychow aniem  i wyszkole
niem pracow ników  kolejowych pod 
względem fachowo-w ojskow ym  i oby
watelskim  i w Rodzinie Kolejowej, k tó 
ra  u jm ie w swe ręce opiekę h u m an ita r  
ną  i problem dziecka.

W  okręgu Dyrekcji Wileńskiej po 
wołano do życia Zarząd Okręgowy, na 
którego czele stanął w ypróbow any spo 
łeczmk, p ..dr. W acław  Królewski, posia 
dający już w p racy  społecznej chlubnie 
zapisane karty.

W ciągu ostatn ich  dw óch tygodni na 
terenie okręgu wileńskiego zostały u t 
worzone koła „Rodziny Kolejowej 1 w 
Wilnie, Brześciu, Białymstoku, Grodnie, 
WołKowysku, Lidzie, Baranowiczach, 
Włodawie, —  dalsze zaś koła są w o rga
nizacji i n iewątpliwie w  najbliższym już 
czasie cały teren  zostanie zorganizo
wany.

Nowopowstałe stowarzyszenie Rodzi

na  Kolejowa przyjęło agendy od dotych
czas istniejącego Komitetu Kolejowego 
do sp raw  kolonij, półkoionij i dożyw ia
nia dzieci i rozszerzając zakres do tych 
czasowej pomocy niezam ożnej dziatwie 
kolejarskiej, postanowiła prow adzić  w 
roku bieżącym  akcję doży wdania w n a 
stępujących miejscowościach: w Wilnie 
dla 440 dzieci, w  Białymstoku 162; w Sta 
rosielcach —  91, w Ł apach  —  181, w 
Brześciu - -  259, w W ołkowysku —  13*1, 
w Lidzie —  74.

Pozatem  z końcem  czerwcu b. r. „Ro 
dżina,1"  uruchom i półkolonje: w Pona 
rach  —  350 dzieci, w Brześciu —  200, w 
W ołkowysku —  90, w Łapach  —  200, 
w B aranow iczach —  70, w Białymsto
ku —  150, w N. Święcianach —  90, w 
P ińsku  —  70, w Erólewszczyźnie —  160, 
w Grodnie — 70, W Lidzie — 90 dzieci.

W  m iarę  możności zostanie o tw arta  
półkolonja w Czeremsze.

W zorem  lat ubiegłych Rodzina Ko
lejowa będzie prow adzić nada l kolonje 
letnie dla chłopców w Zalesiu i dla dzie
ci płci obojga we Włodawie, zwiększa 
jąc jedynie ilość dzieci przyjętych, a 
mianowdcie:

W  Zalesiu uruchom ione  zostaną ko 
lonje dla dzieci w dw óch turnusach, po 
150 chłopców na każdy tu rnus t. j. od 
21 czerwrca do 19 lipca i od 20 lipca d ) 
18 sierpnia.

Kolonja we W łodawie przeznaczona 
dla 70 dziewcząt i 30 chłopców na k a ż 
dy tu rnus  jest czynna od 15 m aja  do

15 czerwca i od  16 czerwca do 20 lipca 
. od 21 lipca do 18 września — a więc w 
trzech turnusach.

Jak  poprzednio w kom ite tach  doży 
wdania i półkoionij, tak i obecnie w „Ro
dzinie Kolejowej1", panie będą m iały  
duże pole do działania i niewTątpliwde 
nader  owocna ich działalność do tych
czasowa znajdzie jeszcze szerszą p latfor 
mę dla realizacji szczytnych celów7 „R o
dziny KolejowTe j“.

Zarząd okręgu, świadom  znaczenia i 
pożj tkti roli kobiety w pracy dla dziec
ka, oddaje jej w tej akcji rolę p ierw szo
planową.

*■ ̂ R o d z in a  Kolejowa1 m a przed sobą 
wdeiki zasięg pracy społecznej i n iew ąt
pliwie w pracy  tej stanie na wysokości 
zadania.

Korzyść z należenia do „Rodziny K o
lejowej11 będą mieli członkowie z lej 
przyczyny, iż dom y zdrowia, kolon je dla 
dzieci i dom y wypoczynkowe, położone 
w górskich i nadm orsk ich  okolicach, bę
dą udostępnione wszystkim kolejarzom 
jednakowo, przedszkola zaś i p raca  ku! 
tu ra lna  wśród młodzieży będzie skoor 
dynow ana i pod jednolitym  kierunkiem

Członkowie „Rodziny Kolejowej11 i 
ich rodziny znajdą w stowarzyszeniu o 
piekę i pomoc, jaką tylko dać m oże du 
ża organizacja stworzona dla wspólne
go dobra.

W  pracy tej życzymy „Rodzenie kole 
jow ej1' powodzenia i pom yślnych w yni
ków

Postrzelenie szofera
Ranny twierdzi te sam się postr zelił przypadkowo

W cz o ra j p ó źn o  w nocy  p rz ec h o d n ie  u licy 
W ileń sk ie j, w p o b liżu  b ra m y  dom u N r. 8. z n a 
leźli na  c h o d n ik u  w e k rw i m łodego  m ężczyznę.

Na w id o k  p rz ec h o d n ió w  ra n n y  w y stęk a ł:
—- P ro szę  m n ie  ra to w ać ! N ie m am  ju ż  sił.
N a in ie jsee  w y p ad k u  w ezw ano  p ogo tow ie  

ra tu n k o w e . L ek a rz  stw ie rd z ił, że m ężczyzna je s t 
p o w ażn ie  ra n n y , gdyż zo sta ł p u s trz e lo n y  w 
b rz u ch . P o  n a ło ż en iu  o p a tru n k ó w  ra n n e g o  p rze  
w ieziono  d o  sz p ita la  ży dow sk iego  w s ta n ie  dość 
c iężkim .

Ze zn a lez io n y ch  p rz y  ra n n y m  d o k u m en tó w  
stw ie rd zo n o , żt> je s t  to  28-letn! R a fa ł Derwo- 
no w sk i sz o fe r z zaw o d u , zam . p rzy  u licy  Ś n ie
gow ej 13.

Nara%le p o w sta ły  dw a  p rzy p u szczen ia  co do 
o k o liczn o ści p o s trz e len ia  szo fe ra , a  m ian o w ic ie , 
żt* p ad ł o f ia rą  z am ac h u  n a  jeg o  życie, lu b  toż 
p o p e łn ił sam o b ó js tw o .

D o p ie ro  po  up ły w ie  k ilk u  godzin , k iedy  odzy 
sk a ł p rzy to m n o ść , z łoży ł on  zeznan ie , z k tó 
rego  w yn ik a , iż p a d ł o f ia rą  n ieszczęśliw ego  wy
p a d k u  o b c h o d zen ia  s ię  z  b ro n ią .

J a k  zezn a ł ra n n y , p rzech o d ząc  u licą  K ałw a 
ry jsk ą  usiło w ał on  p rze ło ży ć  rew o lw er z ty ln e j 
k ieszen i sp o d n i d o  bo czn e j k ieszen i. W  czasie 
p rz e k ła d a n ia  b ro n i, n a sk u te k  w ła sn e j n ie o s t
ro żn o śc i n a c isn ą ł cyngiel. R ew olw er n ie  by t z a 
bezp ieczony . P a d ł s trz a ł 1 k u la  u tk w iła  m u w 
b rzu ch u .

D erw anow sk i z k u lą  w b rz u c h u  p rzeszed ł 
od u licy  K a lw ary jsk ie j do  W ile ń sk ie j zm ie rza  
jąe  do  p o g o to w ia  i d o p ie ro  p rzy  b ra m ie  dom u 
Nr, 8, t. zn. u  wykotu ju ż  u licy  W ile ń sk ie j s t r a 
cił p rzy to m n o ść  t p a d ł w y cze rp an y  n a  ch o d n ik .

Z ezn an ia  p o strze lo n eg o  b u d z ą  je d n a k  pew ne 
zas trzeżen ia . P o lic ja  p ro w ad z i d a lsze  d o ch o d ze 
n ie. (c)

M IE JSK I TEATR LETN I
w  O g r o d z ie  p o  -  B e m a r d y f u k l m .  

D zIS o godz. 8.30 w .

TOWARISZC Z
J u t r o  o godz . 8.30 w.

Md|a siostra i Ja

Śmierć przy pracy
W e wsi G rody  gnn p o ło czań sk ie j p o d czas ak c ji ra tu n k o w e j zd o łan o  w ydobyć z pod ziem i 

p racy  p rz y  ro zk o p y w an iu  góry z o s ta li z asy p an i 6 rOD oiników w s ta n ie  n ieprzytom nym i, zaś jed- 
ro b o tn lcy  w Ilości 7 osób. P o d czas  g o d z in n e j nego W ład y sław a  K żaw czu n a  m artw ego .

„itrsenar kradzionych rzeczy
W mieszkaniu córki „Chana-Bobki"

100.000 osób zwiedziło 
Wystawę —  Targi 

„LEN POLSKI"
W dniu 10 b. m. odbyło się uroczysto 

zamknięcie W ystawy —  Targu  „Len Pol 
sk iH w W arszawie. W  dniu fym zwiedzi 
ło W ystaw ę przeszło dwanaście tysięcy 
osób. Ogółem przez cały czas trw ania 
W ystaw y sprzedano około stu  tysięcy 
biletów wejściowych. W ystaw a W ar 
szawska bardzo się przyczyniła do zdo
bycia rynku*krajow ego  dla wyrobow z 
naszego lnu.

Kurs łąkarsko-ln iarsk i 
f  Wilnie.

S ta ran iem  T o w a rz y stw a  L n ia rsk ieg u  w W 1- 
n ie  o raz  W ile ń sk ie j Izby  R o ln iczej z o s ta ł zo r
g a n izo w an y  w W iln ie  m iesięczny  k u rs  łąk a rsk o - 
ln ia rsk i d la in s tru k to ró w  ro ln iczy ch . Na k u rs  
w y delegow ał/  sw ych  in s tru k to ró w  Izby  RolnC 
cze: K rak o w sk a , L u b e lsk a , P o lesk a , W o ły ń sk a , 
B iało sto ck a  i W ile ń sk a

P o lic ja  od  d łuższego  czasu  p o szu k iw a ła  z u 
chw ałego  z ło d z ie ja , k tó ry  w y sp ec ja lizo w a ł się 
n a  k rad z ieży  s łu ch aw ek  te le fo n iczn y ch . Ja k ie  
c ze rp a ł z tego  zy sk i n iew iad o m o . T em n iem n le j 
je d n a k  z ło d z ie j ten  sy s tem aty czn ie  k ra d ł s łu 
c h a w k i te le fo n iczn e , szczegó ln ie  z au to m a tó w  
te le fo n iczn y ch  o ra z  te le fo n ó w  p rzezn aczo n y ch  
dln k o rz y s ta n ia  p rzez  sze ro k ą  pu b liczn o ść.

Z łodzie j ten  ta k  d a lece  się n aw et p o su n ą ł, że 
sk ra d ł p ew nego  d n ta  s łu ch aw k ę  te le fo n iczn ą  
z te le fo n u  p o licy jn eg o  p rzy  u licy  L eg jo n o w ej.

D o p ie ro  o n e g d a j z ło d z ie ja  z a trz y m a n o  n a  
g o rący m  u czy n k u  z o d c ię tą  s łu c h aw k ą  w ręk u .

W  zw iązk u  z tern p o lic ja  p rz ep ro w a d z iła  
rew iz ję  w m ieszk an iu  n ie ja k ie j B e jli K opelo  
w icz z n a n e j p o lic ji p ą se rk i o ra z  có rk i słynnego  
h e rsz ta  „Z ło tego  S z tan d a ru  '  Z etika  L ew ln so n a  
vcl „ C h an a  R ob k es‘jg f t

R ew izja  p rz y n io s ła  n ad sp o d z ie w a n y  w y n ik , 
bow iem  o d n a le z io n o  w k ry jó w c e  5 p łaszczy .

jed n o  fu tro , u b ra n ie  m ęsk ie  i d am sk ie  o raz  
d u żą  w alizę  w y p c h an ą  k ra d z io n ą  b ie lizną .

P rz e p ro w ad z o n e  d o ch o d zen ie  p o lic y jn e  u s ta 
liło , że rzeczy  te  po ch o d zą  z 19 k rad z ieży  do 
k o n a n y eh  nu te re n ie  W iln a . Część rzeczy  zo 
s ta ła  ju ż  p o z n a n a  p rzez  sw ych  p ra w y ch  w łaśc i 
cieli, k tó rzy  s tra c ili  ju ż  w sze lk ą  n a d z ie ję  na  ich 
o d zy skan ie .

Je d n o cześn ie  w m ieszk an iu  p a se rk i p o lic ja  
o d n a la z ła  w szy stk ie  rzeczy  ja k ie  w y k rad z io n e  
zosta ły  te jż e  ooey  z m ie szk an ia  a d w o k a ta  T u r  
ezy ń sk ieg o  p rzy  u licy  Św. F ilip a  4. W  n ie sp e ł
n a  6 godzin  p o  d o k o n a n iu  k rad zieży  p o szk o d o 
w any  a d w o k a t o trzy m a ł sp o w ro tem  w szystk ie  
sw o je  rzeczy.

P a se rk ę  o ra z  dw ó ch  z łodziei o sad zo n o  w 
areszc ie  c e n tra ln y m . P o P c ja  z a rz ąd z iła  szereg  
da lszy ch  re w izy j 1 n te  je s t  w yk luczonym , że 
w k ró tce  „w y lez ie '4 jeszcze  szereg  in n y ch  k r a 
dzieży  d o k o n a n y ch  o s ta tn io  w W iln ie . (e)

Znowu szerzy się tyfus plimisty
W  pow . tlz iśn ień sk in i w ed ług  o s ia tn ie j  tu- c h a ta  k o lu m n a  p rzec iw ty fu so w a , k tó ra  zarzn- 

s tra e jt  s a n i ta rn e j  s tw ie rd zo n a  49 w ypadków  za- dz ila  ś ro d k i zarad cze , 
s lab n ięć  n a  ty fu s  p lam is ty . N a m ie jsce  w y jf

Starosta Mydlarz 
opuścił Swiąciany

ŚWIĘCIANY (Pat). W  dniu  11 czer
wca opuścił Świeciany dotychczasowy 
starosta  powiatowy Stefan Mydlarz w 
celu objęcia u rzędow ania  w powiecie 
koneckim  woj. kieleckiego. Agendy Sta
rost wTa i wydziału powiatowego w Swię- 
cianach objął z dniem  10 b. m. wicesta- 
rosta Eugenjusz Polkowski.

Wycieczki pielgrzymie 
z zagranicy

W pierw szych dniach  lipca r. b. do 
W ilna m a przybyć w-ycieczka pielgrzy
mów7 z F ranc ji  i Belgji, Wycieczka za 
bawi w Wilnie kilka dni i zwiedzi oprócz 
W ina —  Kalw7arję, Troki, W erki i t p.

O D E Z W A
do ucznJ6tf b. szkól wileński 

z przed 1905 rokur
Ósm y z ja zd  uczn ió w  b. szkó ł w ileń sk ich  z 

p rzed  ro k u  1905 o d b y ty  d n ia  11 cze rw ca  1933 , 
u c h w alił zg ro m ad zić  i w ydać w sp o m n ien ia  z 
życia m łodzieży  w ileń sk ie j w  ow ych  la tach . 
Z adan iem  w y aaw n ic tw a  b y łoby  u trw a le n ie  I 
zw iązan ie  w pew ną całość  poszczegó lnych  w spo 
m n ień  i p rzeży ć  z tego o k resu , u c h ro n ie n ie  
i p rz ek a za n ie  n a s tęp n y m  p o k o len io m  z g ro m a 
dzonego la ta m i sk a rb u  tra d y c ji. C hodzi o w y 
dobycie  pełnego  o b ra zu  w a ru n k ó w  p o lity c z 
nych , spo łecznych  i k u ltu ra ln y c h  o raz  m yśli 
i w ysiłków  m łodzieży  w ileń sk ie j w o k re s ie  p o 
p o w stan io w y m . W y k o n an ie  tego z a d a n ia  s ta n o 
w iłoby p rzy czy n ek  n iep o ś le d n ,e j w agi do  n a j 
now szych  d z ie jó w  P olsk i, w k tó ry ch  W iln o  po 
w inno  m ieć  sw o ją  tre śc iw ą  k a r tę , zgodną z oh 
fitą  w w y d a rzen ia  rzeczy w is to ścią . D ziejow a 
ro la  W iln a  i w tym  m om encie , n ie  m oże zostać  
p o m in ię tą  lu b  n ied o p o w ied z ian ą . W agę neszego 
zam ierz en ia  po-m naża św iadom ość  d o sto jn y ch , 
a  d rogm h k ażd em u  z nas tra d y c y j i w y ją tk o w e  
zn aczen ie  naszego  k ra ju  w c a ło k sz ta łc ie  d z ie 
jów  o jczystych .

sp ra w ę  zam ierzo n eg o  w y d aw n ic tw a  p rz y n a 
gla  św iadom ość, źe z k ażd y m  ro k iem  ubyw a 
św iad k ó w  p rzeży ty ch  la t, a  czas pow oli, a le  n ie 
u b łag an ie  z ac ie ra  w sp o m n ien ia .

K om ite t re d ak cy jn o -w y d aw n iczy , pow ołany  
przez Z jaz.l p ro s i n a ju s iln ie j  ko legów  o nad sy  
łan ie  w sze lk ich  zn an y c h  im  p rzy czy n k ó w  do 
dz ie jów , p rzeży teg o  w szk o łach  w ileń sk ich  o k re  
su. C en it m  m a te rja łe m  d la  k o m ite tu  i  d la  każ  
dego k to  w p rzyszłość) zechce s tu d io w a ć  owe 
czasy, będzie  k ażd a  n o ta tk a  lu b  w zm ian k a  z a 
w ie ra jąc a  fa k ty  k o n k re tn e , n ieza leżn ie  od p o 
ziom u o p ra co w a n ia  lite rack ieg o . P o ż ą d a n e  są 
rów nież  fo to g ra f je  i ry su n k i, i lu s tru ją c e  n a d 
sy łan e  w sp o m n ien ia  M aterja ly  n ad es łan e  będą 
dep o n o w an e  w A rch iw um  P ań stw o w em  w  W il
nie. P ro s im y  o k ie ro w an ie  m a te rja łó w  p. p. 
kolegów : l)y r .  W ac ław a  S tad n ick ieg o , W ilno , , 
A rchiw um  P a ń stw o w e  i J a n a  B u łh ak a . W ilno , 
O rzeszkow ej 3,

Ze K om itet red .-w ydaw  niczy:
( 4  S afa rew iez , S tu d n ick i, B u łh ak  1 N arębsk t.

* —-■* -      ---------- *   ]— i i n i u i T

Teatr muzyczny „LUTNIA"
D Z I Ś

O R ł O W
z występem Janiny Kulczyckiej.

W p ią te k  15 b. m.

Hanka Ordonówna

Fałszerze pieniędzy
W  k u ź n i A le k sa n d ra  B uli z am ieszk a łeg o  we 

w si M iro n o w szezy zn a  gm . z a lesk ie j w y k ry to  
w a rsz ta c ik  fa łszy w y ch  50 gr. i 1 zl. m onet. 

P o d czas  rcw dzjł z n a lez io n o  24 fa łszy w e  m onety . 
W łaśc ic ie la  k u źn i a re sz to w an o .

Wykrycie tajnej gorzelni
W  gm inie  d e rew n ic k ie j w e w si Ł u b m e  w z a 

b u d o w a n iac h  S adow icza  Ig n aceg o  u jaw n io n o  
z ak o n sp iro w a n ą  g o rze ln ię  sam ogonu!. Sadów tez 
ta jn ą  g o rze ln ię  p ro w ad zi! od lu teg o  b. r . t wy- 
p ro n u k o w a t oko to  lOuO litró w  sam o g o n k l.

Znaleziona zguba
M ieszkan iec  pow . k o szed arsk ieg o  J . P teezn  

n a s  b aw iąc  w P o lsce  n a  p o d sta w ie  p rz ep u stk i 
g ra n ic zn e j w re jo n ie  P o rzecza  o d n a la z ł k o n ia  
sw ego, sk ra d z io n e g o  p rzed  ro k iem  z jeg o  wsi. 
P o siad aczem  sk rad z io n eg o  k o n ia  by ł n ie ja k i 
O w siejeeh  G ustaw , k tó ry  tw ie rd z i, iż k o n ia  n a  
by ł n a  ry n k u  w P o rzeczu .

Witriolęjarze grasują nadal
Znowu wypadki oblania ubrań przechodniów

J a k  n a s  In fo rm u ją  w c iąg u  ub ieg łych  dw óch  
d n t zno w u  z a n o to w a n o  w W iln ie  trzy  w y padk i 
o b lan ia  u b ra ń  p rz ec h o d n ió w  k w asem  s ia rc z a 
ny ą j,

N a u licy  Z aw aln e j o b lan o  w lfry o le jem  p łaszcz 
a d w o k a ta  R., k tó ry  d o p ie ro  p o  p rz y jśc iu  do 
d o m u  s tw ie rd z ił ż r  m a  n a  p luszczu  d u żą  w y p a 

lo n ą  d z iu rę .
Tegoż d n ia  o b lan o  kw asem  s ia rcz an y m  

p łaszcz  p rzech o d zące j ul. Z aw a ln ą  p. K. L., 
zam, p rz y  u f  W ęg low ej, k tó ra  ró w n ież  s tw ie r
d z iła  to  p o  p rz y jś c iu  d o  do m u . T rzec i p o d o b 
n ego  ro d z a ju  w y p ad ek  zan o to w a n o  p rzy  u l. P ił 
sndsk leg o  gdzie o f ia rą  n a p aśc i p a d ł m ężczyzna.

S p ra w c a  b y ł w id o czn ie  we w szy stk ich  tych  
w y p ad k ach  b a rd z o  ostro żn y , sk o ro  w7szyscy p o 
szk o d o w an i d ow iedzie li się  o  d o k o n a n e j na  
n ieb  n a p aśc i d o p ie ro  po  p o w ro c ie  do  dom u.

N ie  u leg a  w ątp liw ości, że  w cześn ie j czy p ó ź 
n ie j, sp ra w c a  e w en tu a ln ie  sp raw cy  zo stan ą  
sch w y ta n i i o d d a n i w ręce  sp raw ied liw o śc i, {c)



D R U S K I E N I K I
Zdrojowisko nao Niemnem

(Korespondencja własna)

Dopraw dy znajduję się w pewnym  
Kłopocie wysyłając swój pierwszy list z 
Druskienik. Kiedy byłam  w Zakopanem, 
dzieliłam się memi wrażeniam  z dale
kich górskich wy cieczek i czułam, że 
ucnwyciłam to, co stanowi najistotniej
szą wartość tej miejscowości, bawiąc na 
Helu Wielkiej Wsi, Gdyni —  m ów iłam
0 morzu, a podczas pobytu w Busku, Sol 
cu, Ciechocinku podkreślałam właściwo
ści lecznicze każdego z tych zdrojów 
Z Druskienikami jest inaczej — mają 
one charak ter podwójny i stąd wynika 
pewna trudność syntezy: zdrojowisko i 
najpiękniejsza w Polsce stacja klimatycz 
na. Dla ludzi chorych na gościec s taw o 
wy, mięśniowy, pourazowe wysięki i zro
sty, choroby serca, naczyń, choroby prze 
m ian y  materji. choroby w ątroby nieżyty
1 'nne schorzenia Druskieniki będą 
wartościowe przedewszystkiein jako zdro 
jowisko i dla tych wszystkiem na pierw 
szem miejscu należy postawić solankę, 
k tó ra  bije z głębin 300 mtr., jak  dobro 
czynna k rew  ziemi darząc nadzie ją  scho 
row anych  i cierpiących, wysokowartoś 
ciową borow inę n ieustępującą pod 
względem właściwości leczniczych ~- 
borow inom  zagranicznym  i k ra jow ym  
t. zn. m ówić należy przedewszystkiem o 
n a tu ra lnych  leczniczych bogactw ach 
D ruskienik-Zdroju oraz o Zakładzie Ką
pielowym  urządzonym  według wszelkich 
wym agań europejskich  miejscowości ku 
racyjnych, inhalatorjum , Oddziale cie- 
pło-światło i elektrolecznictwa o oddzia
ł a c h  wodoleczniczych, o sali w k tórej 
s to su je ,się wodolecznictwo według m e 
tody dr. Zni iłewdcza, o jedynym  w P o l
sce Zakładz ie leczniczego stosowania 
słońca, ruchu  i powietrza wreszcie o 
veprowTadzonyin wr bieżącym sezonie le
cznictwie terenow-em. O tern mówić n a 
leży przedew-szystkiem, lecz nie jedynie.

Prócz schorzeń n a tu ry  fizycznej są 
chorzenia duchowi tak często w naszej 

epoce, a kto w ie, czy nie bardziej męczą 
ce, niż cierpienia fizyczne? Na c ierpie
nia te nie pomoże ani Solec, ani Ciecho
cinek. ani Druskieniki-Zdrój, lecz u le
czyć je mogą D ruskieniki —  stacja k l i
matyczna

Powiedziałam  już na początku mego 
listu, że Druskieniki nie zam kną się w 
ram ach  określając} oh szablonowo poję 
cie zdrój —  rozsadzą ta ram y i staną się 
pełną niewypowiedzianego czaru m iej 

-scowością o w alorach  klimatycznych. -  
Położone wśród puszczy nadniem eńskie j 
objęte od zachodu i północy kapryśną, 
nerw ow ą wstęgą Rotniczanki, od w scho
du m a jestatyczn} m  Niemnem, od po łud 
nia jeziorem D ruskonie i w pobliżu je 

zior Łoi, Iłgis, Gruta i u roczyska R aj
grodu —  posiadają  w sobie Druskieniki 
dziwny, zniew alający czar, który n a rzu 
ca się człowiekowi z s: lą jakąś  fan ta s ty 
cznie poetycką. Ziemia legend: o jezio
rach  zaklętych, o m iastach  zapadłych, 
ziemia prymitywów w koncepcjach  ar ty  
stycznych w yobrażeń Chrystusów i 
madonn..., ziemia ballad  o up iorach  i 
s trachach  zam ieszkujących rozw arte  gro 
by porzuconych cm entarzysk, o ce rk 

wiach. w których b i ją  dzw ony zwołując 
na poku tne modlitśyy ouchy b łąkające 
się po uroczyskach. Żywa księga mickie 
wiczowskich rom ansów , każe zapom 
nieć człowiekowi o troskach  jego, oży
wiając fan tazję  z\v,darni, pozw ala o dna
leźć, w chaosie m iejskich  ulic zgubiona, 
radość życia. Radością potężną i wszech 
obecną rozdzwania się puszcza nadnie- 
m eńska darząc  człowieka swą uroczną 
mową.

10-lede Banku Gospodarstwa Krajowego

vV ub. n ied z ie lę  w 10-tą  rocznicy  ro zp o czę
c ia  d z ia ła ln o śc i p rzez  B an k  G o sp o d ars tw a  K ra  
jow ego  o d by ła  się w g m ach u  B. G. K w  obec
n ośc i P a n a  P re z y d en ta  R zp lile j, cz ło n k ó w  rz;j- 
d u , m arsza łk ó w  S ejm u  i S en a tu , duchow ieństw  a 
c ra z  p rzed staw ic ie li życia  gosp o d arczeg o  u ro

czystość  p o św ięcen ia  now ego gm ach u  Ban mi 
p rz y  Alei Je ro zo lim sk ie j o raz  o d słon ięc ia  -talii 
cy p a m ią tk o w ej.

Z djęcie  p rz ed s ta w ia  m o m en t u r o c z y s t o ś c i  
p odczas p rzem ó w ien ia  p rezesa  B. <G. K. d r  Ro 
m a n a  G óreckiego.

Trudności komurcika^ne
ze stacji do uzdrowisKa Druskieniki

Przed k ilku  dn iam i pisaliśmy o nic 
spodziance, k tó ra  spotkała zdrojowisko 
Druskieniki ze s trony W ydziału  Konni- 
nikacyjno-Rudowlanego W ojew ództwa 
Białostockiego. Oro wydział ten udzielił 
w bieżącym sezonie letnim  zaledwie 
dwie koncesje  autobusow e na obsługi
w anie linji Druskieniki stacja kolejowa 
—  D ruskieniki Zdrojowisko, długość. 
18 kim.

F ak t  ten wpłynie bezw ątpienia u je 
mnie na frekw encję uzdrowiska w bie
żącym sezonie. Chodzi zaś przedewszy- 
s tkiem o popularne  w7ycieczki niedziel- 
ne. Dyrekcja wileńska PKP ma moż 
ność organizow ania prawie co tydzień 
popularnych  wycieczek do Druskienik i

niestety wobec b raku  komunikacji  auto 
basow ej musi zrezygnowrać z tego. Dwa 
autobusy bowiem  posiadają  zaledwie 40 
miejsc. Natomiast wycieczka składa się 
zawsze conajm niej z dw ustu  osób. Au
tobusów nie wystarczy.. Musiałoby być 
co najm niej dziesięć.

Do Dyrekcji Wileńskiej PKP. n a p ły 
w ają  liczne zgłoszenia na wycieczki z.e 
Lwowa. Poznania. K rakowa i t. p. i, nie 
stety, Dyrekcja zmuszona jest odm awiać 
w każdym  wypadku, ponieważ z sy tu a 
cji, u tworzonej przez Urząd wojew-ódzki 
W' Białymstoku, niem a narazie  wyjścia. 
Druskieniki czekają na decyzję w oje
wody białostockiego.

P rzy ro d a  D ruskienik  nie jest dekora 
cją zdrojow iska —  jest treścią sam ą w 
sobie —  doskonałą  i skończenie piękną 
Niema w- niej nic teatralnego. —  Poza 
park iem  zdrojowym, k tóry  jest typowo
—  ładn ie j  szablonowy z m eodstępnenu 
paknam i w pom alow anych w azonach  i 
raba tam i wyszukanych kw iatków  —  kró  
luje w-szędzie m ajesta t  nietknięty  ręką 
ludzkiej przyrody . ,

W ystarczy  20 m inut, by znaleść s’ę 
tak  daleko  od eleganckich pensjonatów  
i v:ill zdrojowiska, aby zapomnieć o tern 
że w7 m odnej  kaw iarni gra jazband, a po 
posadzce sali dancingowej —  posuw ają  
się pary  w tak t om dlew ających tonów 
tanga —  i że płacze flet: o zdradzie,
kłamstwie, opuszczeniu, o ludzkiej po 
dłości —  my już jesteśmy n ad  „Panień- 
skiemi Oczkami", ogarnięci prawTami do 
skonałem i w swTej prostocie: prawTam i na 
tury. Świergot p taków  koi nasze nerwy, 
w ia tr  gra m iędzy ko ronam i sosen balia 
dę o oczach zaklętych... Czy to oczy On- 
dyny, rusałki w ód druskienickieh roz 
warte, ekstatyczne w przestrzeń błęk i
tów w m odlone jakąś  prośbą, k tó ra  słów 
m e zna, a mówi do ducha puszczy nad- 
niemeńskiej —  nieznaną nam  mową?

Wieczór zapada... wody ciemnieją, 
nasycają  się fioletem wodne źrenice — 
ch m u ra  zmierzchu p ad a  na oczy ta jem 
tńcą zasnute — szuwmry się pochylają, 
niby rzędy długiem zmęczone czu w a
niem. „Oczy Panieńskie"  —  przeistacza 
ją  się w dwa stawy, —  k tóre  rozpoczyna 
ją m isterjum  m uzyczne złożone z dwo-;h 
chórów  żab.

W śród  niezm ąconej ciszy leśnej g a 
ją  żaby. Zawisły nad  nam i jakieś słowa 
pełne głębokiego sentym entu, z tęskno
ty i -bólu zrodzone... „Żadne żaby nie gra 
ją  tak  pięknie jak  polskie"... T rzeba za 
czekać chwilę —  może z pośród drzew 
wyjdzie Telim ena z niedbale rzuconym 
na ram iona  szalem... a może H rabia  przy 
tulony do phia sosnowego rzuci szkle w 
swoim no ta tn iku?

Chwila sprzy ja jąca  zwidom 
zmierzch za łam ał wszystkie barwy, pod 
kreślił w yraźnie fioletem kon tury  dr zew
— w7>atr w przestrzeni zawiesił i zszedł 
na ziemię w e szy niezmąconej, jak  g a 
szący światła dnia  pachohk, nad jeżdża
jącej na srebrnym  rydw anie  nocy.

„A niedobrze tak  w woda p rz y p a try 
wać się w ieczorną porą," —  stoi za m n ą  
chłop. —  Z aśm iałam  się... nie bój się d o 
bry człowieku, daleko jest ode m nie 
myśl o czarnej pani... ja p rzyszłam  lu 
po radość życia.

Mar.

PETER KRAYE 28

T R Z Y  P E R Ł Y
Przekład autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

Jatfk Pelton chcia ł początkowo kopnąć boy‘a spo
glądającego z n ieukryw anem  zdziwieniem na obcego 
pana ,  k tóry  wychodził z pustego pokoju na pierwszem 
piętrze hotelu „K orona H o la n d r  L, jednak  rozmyśli! 
się, wy jął ja k ą ś 1 m onetę i z, uśm iechem  rzucił ch ło p a
kowi.

—  Macie tu ładne pokoje, może wyna jmę jeden 
z n ich  na kilka dni!

Chłopak schował pieniądz, a Jack, cicho pogwiz
du jąc ,  zeszedł po schodach do hallu, p rzekroczył go 
i opuścił hotel.

Nie m iał wyrzutów sum ienia, że podsłuchiwał; 
wszak nigdy nie wiadomo, jak ie  korzyści mogą w y
n iknąć z wiadomości, uzyskanych w podobny sposób. 
Szedł wolno, rozmyślając nad  tern, co usłyszał, i p ra 
wie bezwiednie, okrężną drogą, skierował swe kroki 
ku  „Zi-ionemu Namiotowi".

W yglądało n a  to, że pan i Ilooge, jak  wierna żona 
z  bajki, rzeczywiście szukała męża, k tóry  zginął bez 
wieści. A Ho-Tseng pom agał jej. Z Jesperem, tym  n ie
zm ordow anym  na morzu włóczęgą, chciała za wszel
k ą  cenę wytropić swrego Hendrilka.

Trochę sceptycznie analizował opowiadania Ho-

Tsenga o tajeniuiczym białym, ale nie lekceważył tej 
lustorji, ponieważ <lla Jacka wogóle nie istniały rze
czy bez znaczenia. Jeżeli naw et ten osobnik i nie był 
Hendrikiem  Hooge‘ein. tern niemniej w oczach Pel- 
tona wcale nie uchodził za głupca. Kto wie, oz} ten 
człowiek me był napraw dę na tropie skarbu...

Bardzo głodio gwizdnął, zmusił się do niemyśle- 
iiia o tern. co m u w danym  m om encie przeszkadzało, 
spojrzał na zegarek i, uprzytom niwszy sobie, dokąd 
ma iść, przyśpieszył energicznie kroku. Łatwo mogło 
się zdarzyć, że mister Pelton będzie m usiał wyjechać 
w jiewnej szczególnej misji na parę  tygodni, wówczas 
na Nancy spadnie obowiązek dopilnowania Legotto.

Ale Nancy już nie zastał. Pokojów ka drżącym  gło
sem oznajmiła wściekłemu ze złości Peltonowi, że jej 
pani odjechała przed kw adransem  z rzeczami, nie m ó
wiąc, dokąd  się- udaje, a n i  kiedy powróci.

Jack  na sekundę skamieniał, polem wybuchnął 
szalonym gniewem; w ystraszona dziew'czyna uciekła, 
a on w dzikiej pasji  tłuki wszystko co m u wpadło pod 
rękę. Po chwili oprzy tom nia ł prędko odzyskał spokój; 
stał zataczając się, jak bokser po otrzym aniu  ciężkie
go niespodziewanego uderzenia. Raptem odwrócił się 
bez słowa i wybiegł na ulicę.

I’u zawołał n a  przejeżdżającą dorożkę, a gdy ta 
cię zatrzymała, odprawrił ją  skinieniem  ręki i poszedł 
p iechotą  do portu ; wydaw-ało się, że każdy krok sp ra 
wia m u ból.

Teraz wiedział, dokąd pojechała  Nancy; wiedział, 
że w obecnej chwili praw dopodobnie  już jest na p o 
kładzie jachtu , w ybierając się z pan ią  E lm a i z tym  
przeklętym  Jesperem  na poszukiw anie H endrika  Ho- 
oge'a. ypuścił ją  z rąk. Narazie. tylko narazie!

Ale czuł w głębi serca, że tem „naraz ie"  tylko 
oszukuje siebie.

Przyszedł w sam ą  porę, by ujrzeć odpływ ający 
jacht, unoszący Nancy. Elm ę i Peera. Nie trzeba było 
mówić Jackow i że właśnie ten m aleńki biały s tatek  
zabrał  m u  Nancy. S am  wiedział o tem, wiedział rów - 
nie dobrze jak  to, że w tej jednej chwili pos tarza ł  o 
kilka lat.

Obok leżał kam ienny  słup, k tó ry  jakby zapraszał 
do siebie Jack  spoczął na m m  i p rzypom nia ł sobie, jak  
przed dziesięcioma laty —  a może dawniej, tak, n ie
skończenie daw niej —  widział na  wybrzeżu Tam izy  
cały szereg ludzi, siedzących w ten sam sposób i w ó w 
czas ktoś mu powiedział

—  Ju tro  wszystkich zapędzą do doków, m ój pa 
nie. To są trupy, któryun się tylko zdaje, że jeszcze 
żyją.

Czyżby było aż tak  źle? Czy istotnie tracił wszysl 
ko z w yjazdem  Nancy? Zapadł w tępą zadumę, k tóra, 
zdawało się, będzie trwrała bez końca; już nigdy nie 
wTstanie z tego m iejsca chyba poto, by się rzucić w 
niebieską o tchłań  w-ody, na  k tó re j  tu, przy brzegu, 
pływały brudnożółtawTe plamy, połyskujące jak  oliwa.
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KUR JER SR
Sportowcy zdawajcie matury

Dziś upływ a ostateczny term in  sk ła
d an ia  podań  na bezpła tną  naukę  w Ggm. 
im, P io tra  Skargi, k tórego dy rek to r  p. 
St. Bernacki zaofiarow ał łaskaw ie ’ 0 
bezp ła tnych  m iejsc dla czynnych spo r
towców

Podan ia  składać należy do redakeji 
„K urje ra  W ileńskiego" z podaniem  n az
wiska, imienia, adresu, oraz kw alilika-

cyj sportowych, bo pierw szeństwo mieć 
będą tylko czynni sportowcy. W  wypad 
ku  gdyby podań  wpłynęło więcej niż 10 
referen t sportow y naszej redakcji w p o 
rozum ieniu  z p. dyr. B ernackim  przepro 
wadzi „e lim inację".

Składajcie więc podan ia  i uczcie się 
bezpła tn ie  na  ku rsach  P io tra  Skargi.

Apel Piłkarzy
Prezyd jum  W ileńskiego Okręgowego 

Związku Piłki Nożnej zw raca się z ap e 
lem do wszystkich p iłkarzy wileńskich, 
a zwłaszcza do członków Zarządu i W y 
działu Gier i Dyscypliny, by zechcieli ł a 
skawie przybyć punk tua ln ie  o godz. 18 
min. 30 do d ru k a m i  „Znicz" Biskupia 
celem wspólnego udan ia  się na urocz\ 
ste pożegnanie prezesa płk. Zygmunta

W endy.
P iłkarze  prócz upom inku  Miejskiego 

Kom itetu W. F. zam ierza ją  wręczyć w 
dn iu  pożegnania płk. Wendzie parnia l 
kę od Wil. O. Z. P. N.

Sądzimy, że sala kasyna oficerskiego 
zapełni się we czw artek  szczelnie sp o r
towcami, wśród k tórych  przeważać be 
dą piłkarze.

Życie sportowe Święcian
S ta ran iem  n au czy cie li w ych. fiz. P ań stw o w . 

G im n. i Sem in. p. K rzy w ick ie j i p. S try ch arzew - 
ik iego  w d n ia c h  30 i 31 m a ja  b. r. z o rg a n iz o 
w an e  „Św ięto  S p o rto w e  m łodzieży  szk o ln e j" , 
n a  p ro g ram  k tó reg o  z toży ty  się  p o k azy  g im n a 
sty czn e  d z iew czą t i ch łopców , ja k  o ró w n ież  w 
zaw o d ach  le k k o a tle ty c z n y ch  u zy sk a n o  szereg  
n iez ły ch  w y n ik ó w , zaś w  g ra ch  sp o rto w y ch  k o 
szy k ó w ce  i sia tk ó w ce  m łodzież  w y k aza ła  duże  
w y ro b ie n ie  i e leg an ck ą  i p rz i/jem n ą  dla oka

W YNIK I T EC H N IC Z N E  ZAW ODÓW .

I. B ieg n a  100 m.
1. P a lczew sk i H e n ry k  (Sem.) 12 sek.
2. M ackiew icz W ito ld  (Gim.) 12,1 sek.
3. Ja rm alćow icz  M. (Sem.) 12,2 sek.
U . S kok  w d a l.
1. M ackiew icz W . (Gim.) 5,80 m
2. Ja rm ak o w ic z  M. (Sem.)’ 6,62 m.
3. P u rw in is  B. (Gim.j 5,58 m.
III . P c h n ę c ie  k u lą .
1. P a lczew sk i H. (Sem.) 12.26 m.
2. S zn ito w sk i J. (Sem.) 10.55 In.
3. P u rw in is  B. (Sem.) 10,50 m.

IV. S kok  w zw yż.
1. W ie liczk o  W  (Sem.) 1,50 m.
2 W ilu ń  W . (Sem.) 1,45 m.
3 P u rw in is  B. (Sem.) 1,45 ni.

V. R zu t dysk iem .
t.  P a lczew sk i H. 30.70 m .
2. M ackiew icz W . 29.74 m.
3. C ybulsk i J , 28.85 m.

VI. Bieg na 400 m.
1. P a lczew sk i H. (Sem.) 58 sek
2. C h lew ińsk i E. (Sem.)j 60 sek.
3. S zp iro  R. (Gim.) 60,2 sek.
VII. R zu t oszczepem .
1. P a lczew sk i H. (Sem.) 39.39.
2. B ilno SI (Gim.) 39.30.
3 Szm itow sk i J. (Sem.) 38.52.
T III. Skok  o  tyczce.
1. W ilu ń  W . (Sem.) 2,73 m.
2. Sym onow icz (Gim.) 2 43 m.
3 K o tla r (Gim.) 2,23
IX. B ieg n a  800 m.
1. S tasiew icz  Cz. ((Gint. 2’16,6”
2 S ym onow icz H, (Gim.) 2 ’ 17,6”
3. D em czenko  A. (Sem.).' 2 ’18,6”
X. T ró jb ó j in d y w id u a ln y .
1. Palczew sk i H. (Sem.) 2185,30 p u n k tó w .
2 . P u rw m is  B. (Sem.) 1823,3ó „
3. M ackiew icz W , (Gim.) 1758,05 „

XI. S z ta fe ta  4X 1 9 0  m.
1. G im n az ju m  w sk ład z ie  (M ackiew icz, Re 

tin g er, S zp iro  i S oroko) 50 sek.
XII. T ró jb ó j lek k o a tle ty c z n y  zespo łow y.
1. S e m in a rju m  (w sk ład z ie  P a lczew sk i, P u r  

w in is, K o chanow sk i (uzyskało  5492, 20 punktów
2 . G im n az ju m  (w sk ład z ie  M ackiew icz, Sy- 

m unow icz  R etinger) u zy sk a ło  5157 15 p u n l l
X III. W  p iłce  s ia tk o w ej.
S e m in a rju m  -— G im n az ju m  2:0 (15:12 i 15:9!.
XIV. W  p itce  koszykow ej.
G im nazjum  —  S e m in a rju m  5:1 (3:1).
W ogó lnej p u n k ta c ji  zw yciężi/lo  -Sem inarjum  

ró żn icą  p u n k tó w  74:54. ,un .

Jasiński zajął 7 miejsce
W  zaw o d ach  k o la rsk ic h  pod W arszaw ą  s ta r  

tow ał n a jlep szy  k o larz  w ileń sk j Ja s iń sk i i  O g
n isk a  K. P . W .

Ja s iń sk i n a  tra s ie  120 k m tr  z a ją ł 7 m iejsce 
za Z ieliń sk im , K iełbasą  i innym i zaw odn ikam i.

t  o w y
Jutro pożegnanie płk. Wendy

Ju tro  o godz. 19 w salonach kasyna 
Garnizonowego odbędzie się uroczyste 
pożegnanie zasłużonego działacza spo r
towego płk. Zygm unta Wendy.

Na p rogram  tej uroczystości sp o r to 
wej złożą się przem ówienia, śpiew i de
klamacje. Zaznaczyć trzeba, że śpiewać 
będą- p. Beissowa-Krużauka i p. Olszew
ski przy a kom pan jam encie  p. Żyłkowej

Organizatorzy proszą j łaskaw e punk  
luatne, a gremjalne przybycie na wspom 
nianą uroczystość. W stęp  n a  salę 1 zł.

Płk. Z. W enda do W ilna  przyjedzic 
jutro rano  o godz. 7 min. 45, a wyjedzie 
z W ilna wieczorem o godz. 23 min. 25.

Zawody szkolne 
„Mickiewlczaków"

W czo raj n a  s ta d jo n ic  O środka  V . F. n a  Pió- 
rom oncie  odbyły  się  w ew n ętrzn e  zaw ody lek k o 
atle tyczne  u czn iów  Gim. A. M ickiew jcza. Z aw o
dy zosta ły  p rzep ro w ad zo n e  p rzez  p. K onstan tego  
P ie tk iew icza, a  s ta ły  na  s to su n k o w o  w ysokim  po 
zioniie  spo rto w y m .

U zyskano  n a s tęp u jąc e  w y n ik i. 100 m tr. Gold- 
berg 11,7 sek . Kula A leksandrow icz 11,56. D ysk 
A leksandrow icz 30,46. ,Skok w dal A lek san d ro 
wicz 6.14, K osarsk i 5.93. S kok  w zw yż A leksandro  
w jcz 155. W  sz tafecie  4 po 100 m tr. zw yciężył 
zespó ł w sk ład z ie . K osarsk i, Saw ków , A leksan
drow icz i G oldberg w czasie  49,9 sek. w sztafecie 
o lim p ijsk ie j w ygra li uczniow ie szó ste j k lasy  w 
sk ład zie  W aszk iew icz, Nencki. C h jlm ończyk  
N elkin  w czasie 44.1,9.

W e w szystk ich  k o n k u re n c jac h  p ró cz  sz tafe 
ty -o lim pijskiej zw ycięży li u czn iow ie  k lasy  7.

Wlding rekordzistą Świata
Z n an y  d o b rz e  ze  sw ych  s ta r tó w  w W iln ie  

o lb rzy m  F .slon ji W ld in g  u s ta n o w ił now y re k o rd  
św ia ta  w rzu c ie  o b u rą cz  d y sk iem .

W id ing  (E sto n ja )  u z y sk a ł w y n ik  90 m tr . 50 
cum . P ra w ą  rę k ą  W id in g  rzu c ił 47.56 en tr., a 
lew ą 42,94. P o p rz e d n i re k o rd  w y n o sił 90 m tr. 
13 entm ., a  n a leża ł od  20 la t do  F in n a  N ick la- 
d e ra .

Wręczenie Puharu Narodów na konkursach hippicznych

P re m je r  K ozłow ski w ręcza  N agrodę  P o lsk , 
tP u lia r  N arodów ) szefov> i zespo łu  n iem ieck iego  
m jr . v. W ald en fe lso w i. Na p ierw szy m  p lan ie

n a  k o n iu  „ O la f  po r. K. H esse. Za n im  jeździec  
p A. H olst, obo k  p p re m je ra  sto i pos. Ja n u sz  
R adziw iłł.

R A 0 J 0
W ILNO.

ŚRODA d n ia  13 cze rw ca  1934 ro k u .
6.30: P ieśń . M uzyka. G im n asty k a . M uzyka. 

D zień. por. 11.50: P ro g ra m  d z ienny . 11.57: C zar 
12.00: H e jn a ł. 12.03: Kom  m ete o r. 1205: P rz e 
gląd  p ra sy . 12.10: P o g a d a n k a . 12.20: F ra g m en ty  
z op. „ F a u s t"  G ounoda (p ły ty). 13.00: D z ien n ik  
poł. 13.05: K o ncert. 14.00: W iad . ek sp o rto w e  i 
g iełda  ro ln . 16.00: M uzyka lek k a . 17.00: P ro g r . 
d la  dzieci. 17.15: K o n cert so lis tó w . 18.00: P o 
g ad an k a . 18.16: R ecita l o rg an o w y . 18.45: „O r u 
chu sp o łeczno-zaw odow ym  w7śró d  n a u cz y c ie l
stw a  p o lsk ieg o "  odczyt. 18.55: P ro g r. n a  czwar
tek  i rozm . 19.05: P rz e g lą d  litew sk i, 19.15: Kon 
ce rt (p ły ty). S łow o w st p ro f. T  Szeligow sk icgo . 
19.50 W iad . sp o rt. 20.00: „M yśli w y b ra n e" . 
20.02: F e lje to n  a k tu a ln y . 20.12: M uzyka lek k a . 
20.50: Dz. wiecz 21.00 T ran sm . z Gdyni. 21.02:: 
R ecita l fo rtep . 22.00: K w adr, lite r . 22.15- Mu 
zy k a  lek k a . 23.00: Kom . m eteo r.

C ZW A RTEK, d n ia  14 -z e rw c a  193-* ro k u
630: P>eśń. M uzyka. G im n asty k a . M uzyka 

Dz. p o r. M uzyka. C hw ilka  gosp. dom ow . 41 50: 
P ro g ra m  d z ien n y . 11.57: Czas. 1200: H e jn a ł. 
12.03: Kom . m eteo r. 12.05: P rzeg ląd  p ra sy . 
12.10: K o ncert. 1300: Dz. poi. 1305: P ro g ram - 
d la  dzieci. 13.20: K o n cert d la  m łodzieży  (płyty). 
„M uzyka  zab a w n a " . 14.00: W iad . e k sp o rt, i 
g ie łda  ro ln . 16.00: S łu chow isko  d la  dzieci: „N ie 
d o b ry  M ruczek 16.30 K o n cert c h ó ru  „ H a rfa " . 
17.00: N ow ości te a tra ln e . 17.15: M uzyka lekka. 
18.00: P o g a d a n k a  d la  k o b iet. 18.15: S łuchow i- 
sko. 19.00: „ S k rzy n k a  p o czto w a  Nr. 300". 19.15: 
M uzyka (p ły ty). 19.40: P ro g r. n a  p ią te k i ro zn  
19.50: W iad . sp o rt. 19.55: W il. " k o m . sp o rt.

20.00: „M yśli w y b ra n e" . 20 .0 2 :: P o g a d a n k a  ra -  
d jo te c h n ic zn a . 20.12: M uzyka lekka . 20,50: 
D zień , w iecz. 21.00: T ran sm . z Gdyni. 21.02 
Codz. ode. pow 21.12: K o n cert. 22.00: „ P o czą 
tek  i k o n iec  św ia ta "  odczyt. 22.15: Muzjyka le k 
ka. 22.45: R pzerw a. 23.00: Kom . m eteo r. 

.Uwaga: W  godz. w iecz. p rz ew id z ia n a  jest re 
tra n s m is ja  s ta cy j z ag ran iczn y ch .

Bezpieczna gra
Ogień, o d p o w ied n io  s to so w an y . jes i n ie 

w ą tp liw ie  n a jp o ż y tec zn ie jsze m  z ja w isk iem  na  
św iecie, a le  w in n y ch  w a ru n k a c h  s ta je  się  ży
w io łem  n iez m ie rn ie  g ro źn y m  i n iebezp iecznym . 
T c  sam o  od n o si się  do  w ody. N iem ożem y r y t  
bez w ody, a le  w k a ta s tro f ie , sp o w o d o w an ej 
p rzez  w odę, ła tw o  trac im y  życie  i d o b y tek . 
Nie rzecz za tem  sam a  w  sob ie  ro z s trz y g a  o 
w szy stk iem , a le  część je j  i z as to so w an ie  i u- 
jęcie.

T a k  sam o jest z g rą . Może być n iez m ie rn ie  
szkod liw a spo łeczn ie  i  in d y w id u a ln ie , a  m oże 
być b a rd zo  po ży teczn a  i p rz y je m n a . H a z a rd  
k a rc ia n y  je s t  n iew ątp liw ie  jed n em  z n a jb a r 
dz ie j n ieb ezp ieczn y ch  i szk o d liw y ch  z jaw isk . 
G ra jący  m a  n a ty c h m ia s to w e  re z u lta ty  i m a 
m ożność  n ieu s ta n n eg o  p o d w y ż sz an ia  s taw ek  
w n iesk o ń czo n o ść . W  jed en  w ieczó r —  m oże 
p rzeg rać  cały  m a ją te k . W y g rać  zaś m oże ty l
ko ty le  ile w  d a n e j chw ili m a  p ien ięd zy  p rzed  
sobą. Bo w y g ra n a  je s i ró w n a  staw ce. Gdy zaś 
n aw et w y g ra  m a św iadom ość , że d o p u śc ił się 
czynu  n iee tycznego . S ieb ie  o calił, a le  sk rzy w d z ił 
i z ru jn o w a ł sw ego p a r tn e ra . S łu szn ie  zatem  
h a z a rd  k a rc ia n y  je s t z ab ro n io n y  i tęp io n y  p rzez  
państw o .

Ja k ż e  in n ą  je s t  g ra  nu  lo te rji. W k ia d  to 
cen a  losu . L os w k a żd e j k la s ie  e ty l i  m n ie j w ię
cej ra z  n a  m iesiąc  k o sz tu je  40 z ło ty ch , a  ć w ia r
tk a  10 z ło tych . Na ta k ie  ry zy k o  m oże  sob ie  k a ż 
dy człow iek  p o zw o lić  bez ż ad n e j szkody  d la  
sieb ie  i sw oich . W y g ra n a  n ie  je s t  w żad n y m  
sto su n k u  do  w k ład u . W p ie rw sze j k la s ie  wy 
no si 100.000 zł., a  w  c z w a rte j aż m iljo n . Gdy 
zaś k to ś  w y g ra  i p o d n ies ie  w y g ran ą , n ikogo  
n ie o g ra! i n ik o g o  n ie  sk rzy w d z ił.

Je s t to g ra  w całem  tego słow a zn aczen iu  
spo łeczn ie  b ezp ieczn a , a  d la  w ie lu  ludzi ■— jc 
d y n y m  sposobem  sp e łn ie n ia  ich  m a rz e ń

A z a tem  p am ię ta jc ie : c iąg n ien ie  I-e j k lasy  
ro zp o czy n a  się 19 czerw ca

Nagle uczuł na p lecach czyjąś rękę i drgnął. Od
wrócił głowę i u jrza ł  stojącego za n im  Ho-Tsenga. 
Chińczyk po p a trzy ł  m u  w oczy i powiedzia ł spoko j
nym  głosem:

—  Chodźmy. Tu stoi m oja  łódź, przejedziemy 
się. Pan jeszcze nie był u  mnie.

Jack  w sta ł  ociężale, dziwiąc się w duchu, dla 
czego propozycja nie wywołała sprzeciwu j to właśnie • 
u niego, k tóry  z przyzw yczajen ia  pogardzał każdą ob
cą  ra są  Zrobili k ilkanaście  kroków , zeszli po k am ien 
nych schodach  nadół, wsiedli, i zwinna łódka chyżo 
pom knęła  wśród masy róiżnorodnych okrętów, p ro 
mów, d io n ek  i m otorów ek, do  ujścia odnogi czy też 
wąskiego kanału , łączącego port  z posiadłością Hu- 
Tsenga oraz jego p ływ ającym  domem.

Jack  n ie  zw racał uwagi na drogę. w padł ponow 
m e w stan  zupełnej prostracji .  Ho Tseng milczał.

Po wielu zakrę tach  i za łam aniach  kana łu  w ypły
nęli na zaciszną i niezwykle piękną p rzys tań  wodną 
na k tóre j  stał p ływ ający  domek. Łódź zatrzym ała  się 
p rzy  n im  i Chińczyk poprow adził  gościa do  wnętrza. 
Jack  usiad ł posłusznie na w ygodnych poduszkach, na 
tern sam em  miejscu, k tó re  tak często za jm ow ał Peer. 
Obok stały napo je  i p rzybory  do palenia.

Zapalił  cygaro, wypił m ach ina ln ie  fil iżankę a r o 
m atycznej h e ib a ty  i czekał, aż zafeznie mówić Ho- 
Tseng, k tóry  do tej pory  tak kategorycznie n im  rozpo
rządzał.

Gospodarz z niewzruszonym  spokojem  pociągnął 
długą fajkę, zakończoną m ałą  srebrną główką, obser
wował swego gościa i po kilku m inu tacn  milczenia za 
uważył tonem lekkiego pouczenia:

—  Nadużyw am y sił naszego rozumu. Używamy 
doświadczeń nie poto, by się stać m ądrzejszymi, lecz 
dla łatwiejszego ukrycia  się przed sobą.

Jack  milczał, zresztą co mógłby odpowiedzieć. 
Ho-Tseng ciągnął dalej:

—  Jak ie  powody sk łan ia ją  mnie do za jm ow ania  
się p ańską  osobą,' m ister Pelton? Dlaczego dość często 
odw iedzam  dom Legotto i pozw alam  zabierać sobie 
pieniądze? Wiem, że pan  nie uw aża m nie  za głupca, 
ostatecznie m am  całkiem  inną  opinję i nietylko tu. 
Całe życie m ia łem  do czynien ia  z b ia łym i ludźmi — 
niecli się pan  nie obawia,-'że w padnę  w rozrzewnienie 
i zacznę się uskarżać na  n ieodpowiednie trak tow anie  
mnie. Nikt nie zdoła obejść się ze m ną gorzej, niż ja 
sam. I to p raw o rozciąga się na  wszystkich ludzi bez 
wyjątku, m ister  Pelton! Pan ma nadzw yczajną  zaletę 
pogardzan ia  sobą!

Ostatnie alowa, w ypowiedziane spokojnie i lek 
ko na zakończenie k ró tk ie j  a wcale nie burzliwej prze
mowy, boleśnie ugodziły Jack a  — odczuł je jak  ude 
rżenie nożem. Podniósł głowę, spo jrza ł na  starca, ję
kną ł  i z t ru d em  w ym aw iając  słowa, wykrztusił:

—  Jak  pan  śmie do m nie m ówić w ten sposób?

—  Istnieje u nas przysłowie: s tań  na lustrze p io 
nowo, a nie zobaczysz nic ze siebie; pochyl się nad 
nim pokorn ie  i poznasz siebie od stóp do głow. U w a
żam  za zbyteczne objaśniać p a n u  sentencję tego p rzy 
słowia; p an  należy do  rasy  białej, a wy lubicie w ysnu
wać ze słów swój własny m orał i p rzy tem  każdy  dla 
siebie zosobna. Rozumie pan?

Jack  skinął tw ierdząco głową:
—  Ambicja własna... samolubstwo... upór... Sądzi 

pan, że pow inienem  okazać skruchę, żałować... "akŁ
Roześmiał się gorzko.
Ho-Tseng, paląc fajkę, podją ł cichym  głosem.
—  Czy roślna żałuje swych kw iatów ? Gzy zwie

rzę oszczędza pazurów  i zębów? Skrucha nie zmieni 
przeszłości i nie zna m nie  pan, jeśli posądza o taką 
radę. Zresztą nie rozumiem, czego m iałby pan  żało
w a ć9

—  Skrzywdziłem Nancy; gdyby pan  w 5edział, co- 
się stało! Zabrałem  jej nasze dziecko jako zastaw, ro 
zumie pan? Chciałem ją  przywiązać do siebie. J a k ż e  
bezdennie głupi byłem, myśląc, że osiągnę to podstę 
pną  sztuczką, presją... Ew elinka m iała  dw a lata, kie
dy ją  zabrałem  Nancy. Dziecko miało być s ta rann ie  
wychowane, zdaleka o nas obojga i od brudu, w któ
rym  nurzaliśm y się.

(D. c. n . r
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D li i i  A n to n ieg o  P a d . W . 
Ju iro i B azy lego  W itilc .

V5/ach o d  *łońca — jo d z  2 i 44 

7 tc K ó J  • “  g o d z - 7 m. 53

—  n rzeD » T ied n ia  pogody  w ed ług  P . I. M.:
P o d h a le . T alii . M ałopolska W sch o d n ia : zach 
ru u rz e n ie  zm ien n e  z m ożliw ośc ią  p rze lo tn y ch  
o p ad ó w  T e m p e ra tu ra  bez w iększych  zm ian . —■ 
U m ia rk o w an e  w ia lry  z k ie ru n k ó w  północnych . 
L e k k a  sk ło n n o ść  d o  b u rz .

P o z o s ta łe  d z ie ln ice : do-śp pogodn ie  i c iep ło  
S łab e  w ia try , n a jp ie rw  z k ie ru n k ó w  p ó łnocnych  
a  n a s tęp n ie  m iejscow e.

OSOBISTA
—- K u ra to r  O kręgu  S zkolnego  W ileń sk ieg o  

p . K azim ierz  Sze lągow ski o d lec ia ł w d n iu  dzi 
s ie jszy m  sam o lo tem  do  W arszaw y  w sp raw ach  
służbow ych .

Z astępow ać, p. K u ra to ra  będ zie  p. .tan Czv- 
s to w sk i. n acze ln ik  w y d z ia łu  szkó ł pow szech 
n y c h

MIEJSKA
—  N a p raw a  ch o d n ik ó w  i jezd n i n a  u l. 3-go 

m aja . W n a jb liższy m  ty g o d n iu  m ag is tra l p rz y 
s tą p i d o  p rz e b ru k o w a n ia  ul. 3 M aja  na  od c in k u  
od  ul. P o rto w e j do  M ickiew icza. Jed n o cześn ie  
ulożom,- zo s tan ie  tam  now y ch o d n ik , szerszy  od 
ob ecn eg o .

—  Ś w ia tło  u liezne. E le k tro w n ia  m ie jsk a  pi.*y 
.stąpiła do  re a liz a c ji p la n u  w zm ożen ia  św inda  
u liczn eg o . W  zw iązk u  z tern na  sze reg u  u licach  
w ś ró d m ieśc iu , jak  ró w n ież  i n a  p e ry fe r ja c h  
m ia s ta  u s taw io n e  są o becn ie  d o d a tk o w e  słupy 
Św ietlne.

nPRAYYY SZKOLNI:
—  D y rek c jo  G im n az ju m  P ań stw o w eg o  Im. 

E .O rzeszkow e j w W iln ie  p o d a je  do  v  iadom ści,
te  o godzin ie  11-ej d n ia  14 czerw ca  o tw a rta  

z o s ta n ie  w y s taw a  p ra c  uczen ie  g im n az ju m  w y
m ien io n eg o .

W lystawę zw iedzać  m o żn a  w d n iac h  14 i 
15 cze rw ca  od godz. 11-ej do 14-ej i o d  godz. 
16-ej do  19-ej.

—  D y re k c ja  g im n az ju m  Z g ro m ad zen ia  S ió str 
N ajśw  R odziny  z N a za re tu  w W iln ie , u lica  
P ia sk o w a  Nr. 3, z aw ia d am ia , że egzam iny 
w stęp n e  do  k lasy  I-ej g. odb y w ać  się  będą  w 
d n iu  16, 18 i 19 czerw ca  od g odziny  9-ej ran o

—  Szkoła  „D ziecko  Polskie* ' (pryw . pow . 
6 -c iok l. z p rzed szk o lem ) od jes ien i 1934/35 r. 
szk. w chodzi w szerszy  i trw a lszy  z ak re s  sw ego 
is tn ie n ia , p rzech o d zi bow iem  n a  w łasn o ść  T o 
w a rzy s tw a  „ S ta ła  l ta d a  O p iek u ń cza" , w sk ład  
k ló re j  w chodzą p rz e d n ie js i, zn an i i szan o w an i 
O b y w ate le  m iasta .

K ie ro w n ic tw o  szko łą  p o zo stan ie  n a d a l w rę 
ku  p. S te fan ji Św ida i je j  zastępcziyni p A. B ie
liń sk ie j , z’ d o b o re m  w y k w alifik o w an eg o  i id eo 
w ego p e rso n e lu  n auczycie lsk iego .

P ra c a  łączn ie  z p rzed szk o lem  od p o d s ta w --  
o d  la t  4-ch do  14-tu w ieku  dziecka, poczem  
w stęp  do g im nazjów .

S zko ła  m ieści się p rzy  ul. M ickiew icza l i 
i i  w  lo k a lu  sło n eczn y m  p rzy  p ie rw szo rzęd n y ch  
w a ru n k a c h  h ig ie n iczn y ch . L ek a rz  szko lny  
s ta ły

Z ap isy  i p o d a n ia  p rz y jm u ją  się co d zien n ie  
w godz od 13 do 14. W e w to rk i i p ią tk i od 
godz. 13 do  14-ej i od 17-ej do  19-ej.

—  K u rsy  w a k ac y jn e  d la  n a u czy c ie li szkó l 
d o k sz ta łc a ją c y c h  zaw odow ych . M in isters tw o  
W y zn ań  R e lig ijn y c h  i O św iecen ia  P u b licznego  
o rg a n iz u je  d la  n au czy cie li szkó ł d o k sz ta łca ją  
c y rh  zaw o d o w y ch  k u rsy  w a k ac y jn e  w celu  za 
p o z n a n ia  ze w sp ó lczesnem i k ie ru n k a m i m eto  
ó y c zn n -d y d ak ty czn em i.

K u rsy  odbędą  się :
w W arsz a w ie  od 2 do  14 lip ca  b. r.
w P o z n a n iu  od 16 do 28 lip ca  b. r.
■w W iln ie  od  30 lip ca  do 11 s ie rp n ia  b . r.
Kzczegóły będą  p o d a n e  b e zp o śred n io  k ie ró w  

n ic tw o m  szk ó ł w O k ręg u .
Ze w zględu n a  o d ręb n y  c h a ra k te r  szkó ł d o 

k sz ta łc a ją c y c h  zaw odow ych  k u rsy  te  m a ją  duże 
zn aczen ie  i p o w in n y  spo tkać*  się z z a in te re so  
w an iem  n au czy cie ls tw a.

Z ap isy  p rz y jm u je  rC uratorjum  O kręgu  Szkol 
u eg o  W ileń sk ieg o , W y d z ia ł S zk o ln ic tw a  Z aw o
dow ego  (W ilno, W o la n a  10)

—  Z arz ąd z en ie  d la  szkó ł p ry w a tn y ch  w sp rn  
w ie  szy ldów . D o ty ch czaso w a  tru d n o ść  w zo rjcn  
lo w a n iu  Się z szy ldu  co do  c h a ra k te ru  szkól 
zm u siła  K u rn to r ju m  O kręgu  S zkolnego  W ileń  
sk ieg o  do w y d an ia  z a rz ąd z en ia , w  m yśl k tó 
re g o  szko ły  p ry w a tn e  m a ją  n a  sw ych szy ldach  
u m ieszczać  n am s: „szk o ła  p ry w a tn a "  w  od ró ź  
n ie n iu  od szk ó ł p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch .

WOJSKOWA
—  Z ak o ń czen ie  p rzeg ląd u  ro c zn ik a  1913-go.

P rz e g lą d  ro c zn ik a  1913-go z o s la ł uko ń czo n y . 
O b ecn ie  K om isja  P o b o ro w a  u rz ęd u jąc a  p rz y  ul 
B a zy ljań sk ie j 2 p rz y s tę p u je  d o  p rzeg ięd u  m ęż 
czy zn  u ro d z o n y ch  w  ro k u  1911, k tó rz y  na  
p o p rz e d n ic h  K o m isjach  o trzy m ali k a t. B (cza 
sow o n iezd o ln i do  służby  w o jsk o w ej). D ziś 13 
b. m . wonni są s taw ić  się do p rzeg ląd u  m ęż 

c zy żm  z ro c zn ik a  1911-go z n a zw isk am i rozpo  
c zy n a ją c e m i się  od l ite ry  A d o  Ł w łączn ie .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—- D zisia j n a  Ś ro dzie  L ite ra c k ie j  odbęd/.i ■ 

s ię  w fo rm ie  p o k azu  a r ty s ty c zn e g o  z a m k n ię c i ' 
ro k u  szk o ln eg o  Szkoły  D ra m aty cz n e j p rzy  Te 
a trz e  M iejskim  w W iln ie . P ro g ra m  o b e jm u je  
w y k o n a n ie  p rzez  c a ł .  zesp ó ł Szkoły  o ry g in a ln a -’ 
go m is te r ju m  śred n io w ieczn eg o  „O Z m artw y ch  
w s ta n iu  P a ń sk ie m "  (N iem cy, w iek  XV) z m u 

z y k ą  ow ycb  czasów ; n a s tęp n ie  k ie ro w n ic tw o

w ykładow cy szk o ły  om ów ią m eto d y  sw o je j p r a 
cy, poczem  n a s tą p i d y sk u s ja , z a p o w ia d a ją c a  się 
ejekaw ie . P o czą tek  o 8.30 w iecz. w lo k a lu  Zw a 
zku  L ite ra tó w , O s tro b ra m sk a  9. W stęp  d la 
członków , gości i m łodzieży  s tu d ju  jącgj.

—  W ileń sk ie  K oło  Z w iązku  B ib ljo tek a rzy  
P o lsk ich . D nia  14 czerw ca  r. b. (czw artek) o 
godz. 8 -cj w iecz. w lo k a lu  B ib lju tek ifS ifiw e rsy - 
teck ie j odbędzie  się  126 Z eb ran ie  ogólne.

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  Ito z łam  w S y n d y k ac ie  D z ien n ik arz y  Ży

d o w sk ich , P rzed  k ilk u  d n iam i d o n o siliśm y  j  
ro z łam ie , jak i n a s tą p ił  w Syndycie  D z ienn ikar/iy  
Zyd. w W iln ie , z k tó reg o  w y s tąp ili n iek tó rzy  
cz łonkow ie  z d z ien n ik a  „ C a jt"  i W iln e r Bn- 
d jo “ . O s ta tn ie  w y p ad k i na  te re n ie  sy n d y k a tu  
są  n a s tęp s tw em  w alk i, ja k a  od d łuższego  czasu  
toczy się pom iędzy  d z ien n ik am i „ C a jt“ i „ W il
n e r  T og", a ktjlire zn a laz ły  też  sw ój w y raz  na  
o s ta tn iem  w<a 1 isgjii z eb ra n iu  sy n d y k a tu , po  k tó  
rem  n a s tą p ił  rozłam ...

W  zw iązk u  z ośw iadczen iem  secesjo n istó w  
na łarn aeh  „ C a jtu "  ogłosili w im ien iu  sy n d y k a tu  
p rezes sy n d y k a tu  p. Kon i p rzew o d n iczący  w a l
nego z e b ra n ia  *dr. M. W ein re ich  m ott. wy, dla 
k tó ry c h  o s ta tn ie  w a ln e  z eb ra n ie  u ch w aliło  z a 
wiesić,, re d a k to rą  „ C a jtu "  Ch. L e w in a  n a  ro k  w 
p ra w a c h  czło n k a. Sw ego czasu  p o s ta w ił ,,-Cajt" 
w sp ó łp reo w n ik o w i „ W iln e r  T o g u "  Sz. K agano 
wi szereg  za rz u tó w  e ty czn e j n a tu ry . W y ło n io n a  
d la  z b a d a n ia  z a rz u tó w  k o m is ja  sy n d y k a tu  oczy 
śc iła  Sz. IKagana z w sze lk ich  zarzu tów ’ i p rz e 
sia ła  re d a k c jo m  „ C ajt"  i ,,T og“ od p o w ied n ie  
w te j sp ra w ie  rezo lu c je  Pom im o k ilk a k ro tn e g o  
u p o m n ie n ia  ze s tro n y  w ładz  zw iązk u  „ C a jt"  re 
zo luc ji n ie  og łosił i jjonow nie  z a rz u ty  sw o je  po 
w tó rzy ł, za  co w a ln e  -/.obranie ii ch w aliło  z a 
w iesić  n aczelnego  re d e k to ra  Ch. L ew in a  w p r a 
w ach  członka.

R ów nocześn ie  n a  tern sam em  w aln em  z eb ia  
n iu  zaw ieszo n o  w p ra w ac h  cz ło n k a  red . A. Ałka 
za n ied o p u szc za ln ą  fo rm ę  w y s tąp ień  p rzec iw k o  
n acze ln em u  re d ak to ro w i „ W iln e r  Tog", 
historyko-w i 'i te r a tu ry  ą /d o w sk ie j i lek sy 
k o g ra fo w i Ż. R ejzenow i. K o m u n ik a t p ro s tu je  
leż  szereg  n ieścisłośc i z aw a rty ch  w o św iad cze
n iu  secesjo n istó w . S ecesjon iśc i m a ją  p odobno  
z a m ia r  stw o rzy ć  w W iln ie  k o n k u re n c y jn y  s /n  
d ykat.

—  P o s ied zen ie  N au k o w e Ż ydow skiego  tpsfy- 
tu tu  N aukow ego , odbędziesię  dziś, w’e śro d ę  13 
b. m. o godz. 8  w iccz. Na p o rz ą d k u  dz iennym  
re fe ra t  d r. G aldy P ac  p. t.: „ ld e o lo g ja  re a k c j’ 
ja k o  p ró b a  sy s tem u  h is to r jo z o f ji" .

—  P rzew o d n iczący m  z ja zd u  T O Z‘u, k tó ry  
się od b y ł d n ia  9 i 10 b. m. w W arszaw ie , zo sta ł 
jed n o g ło śn ie  o g ran y  dr. C S zab ad  z W iln a .

— 1 A la rm u jąc ą  dep eszę  w sp raw ie  w y ro k u  
śm ierc i na  d o m n iem an eg o  zab ó jcę  d r. A rloso 
ro ffa , S taw isk iego , poch o d ząceg o  z B rześć  a, 
o trzy m a ł dz iś od nacze ln eg o  ra b in a  P a les ty n y , 
K uka, rab . w ileń sk i R u b in sz te jn . W  depeszy  
w y ra ża  rab . K uk  p rz e k o n a n ie  o n iew inności 
S taw isk iego  i w zyw a do w a lk i w szelk iem i s i l i  
m i o zw ycięstw o sp raw ied liw ości.

W  te j sp ra w ie  o rg a n iz u ją  rew iz jo n iśc i we 
w szy stk ich  p a ń s tw a ch  a k c ję  p ro te s ta c y jn ą  p rz e  
c iw  w y ro k o w i śm ierci.

—  S tra jk  m a js tró w  c h o tc w k a rsk ich  przeciw  
w łaśc ic ie lom  m ag azy n ó w  o b u w ia  z ak o ń czy ł się 
w czo ra j. O bie  s tro n y , za ró w n o  Z arząd  sek c ji 
o b u w ia  Zwr. K upców , ja k  i m a js trz y  p o d p isa ł; 
um ow ę, re g u lu ją c ą  w a ru n k i p ra c y  i p łac  m aj 
s tró w  p rzyczem  w szy stk ie  ż ąd a n ia  ch o lew k ą  
rzy  zostły’ uw zg lędn ione.

Na wileńskim bruku
R O ZB IJA C K I DOROŻKARZ.

W cz o ra  j w ieczorem , n a  u licy  W ie lk ie j przy 
R a tu szu  m ia ł  m ie jsce  n a s tę p u ją c y  w p p ad ek : 
D o ro żk arz  Srloana W asze r jad ący  ze zn aczn ą  
szy b kośc ią  p rz y  w y m ija n iu  a u to b u su  w je ch a ł 
n a  c h o d n ik  p o trą c a ją c  p rz ec h o d zą cą  Ja n in ę  
iRozpow ą (S łucka 14), k tó ra  p a d a ją c  d o zn ała  
ogó lnych  o b ra że ń  c ia ła .

T o w arzy szący  p o szk o d o w an e j m ąż  p rzew ió z ł 
ją  d o  sz p ita la  w ojskow ego . D o ro ż k a rz a  z a trz y 
m an o  i o d staw io n o  do  k o m isa r ja tn , gdz ie  o 
w y p a d k u  sp isa n o  pro-tokół. (c)

ZA G IN IĘC IE  9-L E T N 1E J D ZIEW C ZY N K I.
L. M .oselewska, s ta ła  m ie sz k an k a  G rodna, 

p rz eb y w a jąc a  o s ta tn io  w W iln ie  i zam . p rzy  
u licy  S-to Ja ń sk ie j 5, z am eld o w ała  w po lic ji 
o z ag in ięc iu  je j  9 -Ietn ie  c ó rk i L izy.

O n eg d a j z ra n a  u d a ła  się w ra z  z c ó ik ą  do 
k o n su la tu  ło tew sk iego . W ipobliżu k o n su la tu  z g u 
biła  d z iew czynkę  i od tego  czasu  w szelk i ślad  
po  n ie j zag inął.

Po lic ja  w szczęła  p o szu k iw an ia . (c)

Wyrok

Teatr i muzyka
M IE JS K I TEA TR L E T N I IV O G RO D ZIE PO- 

BERNARD Y Ń S KI AL
—- Dziś, we śro d ę  dn. 13 b. m . o godz. 8.3ł.i 

wiecz. T e a tr  L e tn i g ra  po  raz  o s ta tn i (po ce 
u ach  p ro p ag an d o w y ch ) d o sk o n a lą  sz tu k ę  J. De 
vnla „ T o w a r isz c z '.  K o in ed ja  la p o ru sza  Ajręle 
em ig rac ji ro sy jsk ie j w  P a ry ż u , a  b o h a te ra m i 
je s t  m a łżeń stw o  em ig ran tó w  ro sy jsk ic h , sp o 
k re w n io n y ch  z b. d w o rem  c a rsk im . D o sk o n ale  
z g ran y  zespó ł z fi. S k rzy d ło w sk ą  i A. Ł odziń  
skin i w ro lac h  g łów nych .

—  Ju trz e js z a  p re m je ra  w T ea trze  L etn im . 
Ś w ie tna  k o m ed ja  m u zy czn a  „M oja  s io s tra  i ja " .  
K tó ra  ob ieg ła  w szy stk ie  sceny  e u ro p e jsk ie  z ol- 
b rzy m iem  p o w odzen iem , dzięk i b ez tro sk iem u  
hu m o ro w i, żyw ej in te re su ją c e j a k c ji  i d o b re j 
m uzyce  B e n a tzk y ‘ego —  u k aże  się ju tro , w 
c zw a rtek  (14.V1)- w T e a trz e  L etn im . N aczelne 
p a r tje  o d e g ra ją  p. H. W afisk a  i p. St. Iw ań sk i, 
a r ty śc i czo łow i te a tru  B ydgoskiego, p o za len i 
g ra ją :  J . W o sk o w sk i, N. W iliń sk a . J, K ersen , 
E . G liński, L W o łłe jk o . O rk ie s tra  pod  k ier. 
S C zosnow skiego . R ezy serja  — W. C zengerego  
C eny m ie jsc  zw ykle.

TE  A T h  MUZYCZNY „LU TN IA ". W YSTĘPY 
JANINY KULCZYCKIEJ. Je d n a  z n a jb a rd z ie j 
m elo d y jn y ch  o p e re tek  o s ła tn je j d o b y  „O rłó w " 
G ran iclis taed tena, d z ięk i św ie tn ej grze całego ze
społu , b o g a te j w ystaw ie, a p rzedew szystk iem  w a 
lo rom  głosow ym  i scenicznym  znakom itego  goś
c ia  J a n in y  K ulczyckiej —  s ta ła  się  a tra k c ją  b ie 
żącego sezonu. C odziennie p u b liczność  darzyX vv 
k onuw ców  n iem ilk n ącem i ok laskam i.

M imo w ielk iego pow odzen ia  „O rłów " w k ró t
ce schodzi z reperm iaru . Ceny letn ie. A kadem icy  
k o rzy sta ją  z ulg b ile tow ych .

—  „ L i ‘B A T E R O W IE " O. STRAUSSA. W a r t jś  
ciow y u tw ó r m uzyczny, k tó reg o  treśc ią  jest zn a 
na sz tu k a  B e rn a rd a  S h aw a  „B o h a te ro w ie " , do 
k tó re j śv ,ielną  m u zy k ę  n a p isa ł O sk ar S trau ss — 
będzie n a jb liż szą  p re m je rą  T ea tru  „L u tn ia  
P rem je rę  tę  u św ie tn i sw ym  w ystępem  Jan in a  
Kulczycka

— 1IANKA ORDONÓW NA W  W L N IE . W 
p ią tek  n ad ch o d zący  w y stąp i w  W ilnie, ra z  jeden  
ty lk o  n iez ró w n an a  p ieśn ia rk a  H a n k a  O rd o n ó w 
na.

. W  in te rp re la c jj tej zn ak o m ite j a rty s tk i u s ły 
szym y szereg  now ych  p io sen ek  n ieprodukow .i- 
n ych  jeszcze w W ilnie, o raz  u lu b io n e  u tw o ry  7. 
je j do tychczasow ego  re p e r tu a ru .

Z ain tereso w an ie  w ystępem  o lb rzym ie,

L. 0. P. P.
Kalendarzyk zebrań Komitetów 

Domowych L, 0. P. P.
W e w to rek  dnia 11 czerw ca r. b  odbvło  się 

zeb ran ie  o rg an izacy jn e  K om itetów ’ D om ow ych 
L O PP . p rz y  ul. T om asza  Zana, A rsenalsk ie j i 
Z ygm untow sk jej.

Dtziś (we środę d n ia  13 czerw ca) odbędzie  
się żeb ran ie  o rg a n iz ac y jn e  K om itetów  D om o
wych L O PP . u li" : T a ta rsk ie j i G arb arsk ie j, zaś 
we czw artek  d n .a  14 czerw ca odbędzie  się że
lu unie K om itetów  D om ow ych  L O P P  ul. M o 
stow ej. W szyscy w jęc  w ła śc ic e le , w zględnie ad 
m in istra ! orzy  .w ym ienionych u lic  p ro szen i są 
o p rzybycie  n a  p ow yższe  zeb ran ie . W  ra z ie  n ie  
m ożności —  należy  w ydelegow ać zastępcę. Na 
zeb ran ia  te p roszen i są  w łaścic ie le  domów- iz in 
nych  u ljc , t. j. z tych, gdzie K om itety  D om ow e 
zosta ły  ju ż  u tw orzone.

Z eb ran ia  o d b y w a ją  się  w lo k a lu  S ta ro s tw a  
G rodzkiego p rzy  u l Ż eligow skiego Nr. 4 o godz. 
18-ej

Kronika Obwodu Miejskiego 
L. 0. P. P.

D nia  l t  czerw ca o dby ło  się posiedzen ie  Z a
rz ąd u  O bw odu M iejskiego L O PP . N a zeb ran iu  
tom p rzy ję to  szereg u chw ał, do ty czący ch  sp raw  
o rg an izacy jn y ch  O bw odu o ra z  zatw ierdzono  
przy jęcie  28 n o w o u tw o rzo n y ch  Kół K om itetów  
D om ow ych, ljczących  142 członków  raeczyw i 
stych  o raz  130 w sp ie ra jący ch . P o n a d to  w  ty  
g o d n iu  ub ieg łym  zosta ło  zaw ieszone  5 dzw o 
nów  a la rm o w y ch  n a  n a s tęp u jąc y c h  posesjach : 
Z arzeczna 25 P o to ck a  5, P iłsu d sk ieg o  20, P i ł
sudskiego 33, K a lw ary jsk a  2. O gółem  pięć 
dzw onów .

Ze w zględu n a  to, że ś ro d k i a la rm o w e  od< 
g ra ją  pow ażną  ro lę  w  o b ro n ie  m ii s ta  w w oj 
n ie  Jo tm czo-gazow ej, ape lu jem y  d o  w szystk ich  
w łaścicjeli n ieru ch o m o ści, b y  w in teresie  w la  
suym  n ab y w ali d zw ony  a la rm o w e.

B liższych in fo n iia cy j w te j isp -av ie  udzie la  
S e k re ta r ja t O bw odu M iejskiego L O PP . p r /y  u . 
Żeligow skiego 4 w  godzinach  urzędow ych .

Zniżki teatralne dl*  c zy te ln ik ó w

N O W E J  
WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
W ilno, ul.  Jagiellońska 16, m. 9.

O e ta ln ie  now ości.
W arunk i p rz y s tę p n e .

W  d n iu  12 b. in. Sąd O kręgow y w W iln ie  
og łosił w y ro k  w sp ra w ie  z p o w ó d z tw a  W ito ld a  
ISodkiew iczn p -k o  S k a rb o w i P a ń s tw a  o  2300 
d z iesięc in  la su , p o łożonego  w p o w iec ie  w ołożyń  
skim , m ocą  k tó reg o  p ow ództw o  W ito ld a  R o t 
k iew icza  zo s ta ło  o d d a lo n e  i pow ód  zo sta ł o b c ią 
żo n y  z n aczn em l k o sz tam i sadow em i i o b ro ń - 
czerni w  kw ocie  ok o ło  7006 z ło tych .

Zabili przez nieuwagę

Zmarł pos?ł na Sejm 
M. Szyszko.

KRAKÓW , (PAT): —  D ziś z m a r ł  tu  n ag łe  po 
seł d r . M ictial Szyszko, la t 52, by ły  p re ze s  Zyi 
S trze leck ieg o  w K rak o w ie .

Giełda warszawska.
W ARSZAW A, (PAT). —  W A LU TY : B erlin  

262,50—-202,02. G dansl: 173,13— 172,27. K bpen  
h ag a  120.10— 118.90. L o n d y n  26.88— 26.62. N ow y 
4 o rk  k ab e l 5.31 i p ó ł —  5.26. P a ry ż  35.05— 34.87. 
S z to k h o lm  138.65— 137.25. S z w a jc a r ja  172.60—  
171.64. W ło ch y  45.77— 45.53. T end. n ie je d n o lita .
maamammmmmammMmmmmmmmm

Drzewa czy widok?
Któżby nie chc ia ł widzieć W ilna w  

tym  wieńcu zieleni k tóry  spraw ia, ze 
każdy przyjeżdżający nazyw a je m ia 
stem- -ogrodem? Ale są  miejsca gdzie 
należy poświęcić drzew a d la widoku. Na 
górze Zam kowej widnokrąg, cała p an o 
ram a W ilna staje się-coraz bardzie j nie 
widzialna dla oka, gdyż gałęzie wzrosły 
i zasłaniają  wszystko. A właśnie s ta m 
tąd ogląda się całe miasto, turyści obie 
ra ją  sobie k ierunek  wycieczek, a p rze 
wodnicy objaśniają. Należy koniecznie 
odciąć najwyższe szczyty zasłaniających 
w idnokrąg drzew-, j odsłonić tę piękną 
panoram ę.

Za rafowanie ginących
P a n  M inister S p raw  W ew n ętrzn y ch  d e k re 

tem  z d n ia  30 m a ja  r. b. n a d a ł m ed a l za  r a to 
w an ie  g inących  pp :

W ło d z jin ierzo w i G arkuszow i, m ieszk ań co w i 
m . G łębokie i S tefanow i B ergerow i, posteruu  
k ow em u P. P. w G łębokiem  za u ra to w an ie  w 
d n iu  19 lis to p ad a  ub. r. tonącego  ch łopca, oraz. 
H en ry k o w i M olusow i, K o m en d an ło w j P o s łc  
runK u P. P. w S w atkach  pow . po-stawskiego i 
Ja n o w i Żelaznem u, o  os t e ru n k o  wem  u P. P . w 
Sw atk ach  za u ra to w an ie  w d n iu  27 s ie rp n ia  uh 
r m ałego  ch łopca  z p ło n ąceg o  dom u.

Obozy kobiece Związku 
Strzeleckiego

W  czasie  od 18 cze rw ca  do  16 lip ca  o d b y 
w ać się  będzie  obóz in s tru k to rs k i  d la  a b so l
w en tek  k u rsó w  d la  k o m e n d a n te k  o d d z ia ło w y ch !

W  całym  k r a ju  odbędzie  się k ilk a n a śc ie  obo 
zów d la  k a n d y d a te k  n a  in s tru k to rk i .  O dbędą s ir  
rów n ież  dw a obozy  c e n tra ln e  w y c h o w a n ia  i  
zyeznego  k o b 'e t.

C Y R K

Chvb one włamanie
D o k asy  ro ln ic ze j w M o h y ian aeh  w łam a ło  

się  trze ch  w łm nyw acy  celem  ro zb ic ia  k asy . 
Z łodzie je  p rzy  ro z b ija n iu  k asy  zo sta li u jęc i 

p rzez  s tró żó w  n o cn y ch . W łam y w aczam i okazu!! 
się  m ieszk ań cy  w si C zaro tk i gin. W iśniew skiej 
M. Ę'iłoez , F . K raś  i Z. M ilko.

W  les ie  ko ło  w si S lo h ó d k a  gin p ro z o ro c k ie j 
z d a rz y ł się  trag icz n y  w y p ad ek  zab ic ia  dziew  
czyny  z b ie ra ją c e j jag o d y  p rzez  sp a d a ją c ą  su ch ą  
sosnę. Spraw cy  w y d a rze n ia  P io tr  L e o n o w ie / 
i A lek san d er S ien n ik  śc in a ją c  d rz ew o  n ic  z a u 

w aży li w  z a ro ś la ch  z b ie ra ją c e j jag o d y  Ja n in y  
C lio rak  la t  14, k tó ra  u d e rzo n a  sp a d a ją c e  d rz e 
w em  w  głow ę p o n io s ła  śm ierć  na  m ie jsca . Z a
b ita  b y ła  g łu ch o n iem ą .

W cz o ra j w ieczorem  o dby ły  się d a lsze  w a lk i 
zap aśn icze  w k in ie  C asino

L an g e r (M akabi) z rem iso w a ł z K rau ssem  
(Niemcy)*, T o rn o  (Polska) p o k o n a ł w  2 m m . 241 
sek. B ern ack ieg o  (W arszaw a). F e re s ta n o ff  (Bul 
g a rja )  z rem iso w a ł z u lu b ień cem  p u b liczn o śc i 
M iazią (Polska/), a  w o s ta tn ie j  w alce  d n ia  G ra 
b o w sk i (Śląsk) p o k o n a ł w trze c ie j ru n d z ie  G ren 
n a  (A ustrja ).

W a lk i s lo ją  na  n isk im  poziom ie. Z a in te re so  
w am e n a ra z ie  śred n ie . Ala n ieb aw em  p rz y je c h a ć  
jak o b y  S z tek k er
- D ziś w a lczą : V ann  Ryl z M iazią, T o rn o  » 
S k rob iszem , G rabow sk i sp o tk a  się  w w alce  de  
c y d u ją ce j zc S tib o rem , a  L an g e r w alczy  z  B er 
n ack im .

P o c z ą tek  o godz. 21 m . 15.

Notowania orjentacyjne cen 
tywca i mięsa w Wilnie

C eny za  1 kg. lo co  R zeźn ia  M ie jsk a  w dn . 12 b n
M ięso w  h u rc ie  m ie jsco w eg o  u b o iu . W o ło 

w in a  całe  tu sze  II ga t 80 —85 gr , II gat. 7 9  -8 9  
gr. W o ło w in a  zad y  I gat. zł. 1,00— 1,10, II  gał. 
zł. 0,90— 1,00. W o ło w in a  p rz o d y  (koszer) I gaf 
zł. 1,10— 1,20, II  gat. zł. 1,00—-1.10 C ielęcina 
II gal. zł. 0 ,70--0 ,80. III  gat. zł. O.CO-4I.70 —  
W ie p rzo w in a  I ga t. zł. 1,10, II gat 1,05, III  gat. 
zł. 1,00

Skóry  su ro w e. R ydlece za  1 kg. zl. 0.90- -G.95 
C ielęce za  1 sz tu k ę  zł. 3.50— 4.00

W  ub ieg łym  ty g o d n iu  sp ędzono  b y d ła  rogu 
teg o  497, c ie lą t 938, trzo d y  ch lew n e j 635, ow iec 
26. Zabito , w u b ieg łym  ty g o d n iu  b y d ła  ro g a teg o  
433. trzodb  ch lew n e j 505, c ie lą t 299, ow iec 2* 
P a n u je  ten d e n c ja  zn iżk o w a . j

C E N Y
n iek tó ry ch  a r ty k u łó w  w h u rc ie  i (li - 

ta lu  n o to w a n y ch  n a  ry n k a c h  w ileń sk ich  w d n iu  
8 czerw ca  193-1 r. w edług  C en tra ln eg o  B iu ra  
S ta ty s ty czn eg o  Z arz ąd u  M ie jsk iego  m . W iln *

C eny d e ta lic zn e : za  1 kg .: C hieb ży tn i p rze  
m iał- 55 p roc . 0,28, ch ieb  ży tn i p rz e m ia ł 75 pr 
0,23— C,25, ch ieb  ży tn i razo w y  98 p roc . 0 ,18— 
0.20, ch ieb  p szen n y  p rz e m ia ł 65 p roc . 0,35— 0,60- 
m ą k a  p szen n a  0,30— 0,50, m ą k a  ży tn ia  razo w a  
0.17— 0,18, m ąk a  ż y tn ia  p ę llo w a  0,25—0,27, m ie  
so w ołow e 1.00— 1.20 w ieso  cie lęce  0-70—4.00 
m ięso  w iep rzo w e  1 10—4.36.

Ceny h u rto w e  za 1 kg.: S zczupak i żyw e 1,40 
•—1.50, szczu p ak , śn ię te  1.30— 1.40, o k o n ie  0.80— 
0.9C p lo tk i 0.45— 0.60.

C eny  d e ta lic zn e  za  1 kg. K a rto fle  0.0,i—0 OS. 
m ło d e  0.30— 0.40 k a p u s ta  św ieża  0.80— 1.00. 
m arc h ew  0.25—0.30, b u ra k i 0.12 —0.25, b ru k iew
0 06— 0.15, ceb u la  0.30— 0.50, m asło  św ieże 1 50 
—2.40, m lek o  za  1 l i t r  0.12— 0.20, śm ie ta n a  za
1 l i t r  0.60— 1.00, ja ja  za  1 szt 0.05— 0.07

Ceny h u rto w e : P a p ie ró w k a  10.75 za  m p.
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OWADY s<f r o i s a d n i k a m i

CHORÓB
F L I T  i e  n i s z c z y

G dy owady wtargną do mieszkania, 
przynoszą z sobą zarazki chorób. 
M uchy przenoszą śmiertelne zarazki1 
na pożywienie —  komary zaś powo
dują przykrą gorączką. Nie można 
zwalczać tego niebezpieczeństwa 
słabemi środkam i owadobójczem u 
Należy żądać jedynie FLITU i od. 
mawiać przyjęcia wszelkich naśla- 
downictw. Rozpylony FLIT  nie plami. 
Żądać żółtej blaezanki z czarną 
opaską  i żołnierzykiem. Ceny FLITU  
znacznie zniżone.

H E L I O S  |
p a ra  kom ików

WROGOWIE M A ŁŻ E Ń S TW A

WeSOla k o m e d ja ! Ś p ie sz c ie  na  w eso ły  ty d zień ! Szczy t kom izm u! 
N a ju łu b ień sza  P  |  ■ fp k  J  p |  JA p m  w sw ej na jnow sze) i na)* 

■ ® ® ® ■ v w ese lsze j k re a sc ji
N A D  P R O G R A M ;  Wesołe atrakcje 
CENY P O P U LA R N E  od 25 groszy

I A
4L

WALKI
N Y  R IN G U r 
Dz • o g. 9 w. 

d a lszy  ciąg

zapaśn icze] o z lo ty  p a s  o raz  n ag ro d y . -  
CanT m iejbc od  54 gr. K asa  czy n n a  od  4 pp

DzIS walczą s D e cy d u ją ca  aż do re zu lta tu  
lT G R A B O W S K I PoU ki o lb rz y m — ST IB O R  
(C h o rw a cU L  2) V A N  R Y L  (H o la n d ia )  — 
M IA Z IO  (W arszaw a, 3) T O R N O  (P o ls k i)  — 
SK R O B ISZ  (Ł ó d ź), 4) L A N G E R  d W .Ic k ab i-  
B iER N A C K I (K raków )

N A  E K R A N IE : P o d w ó jn y  p ro g ram : DZIEW CZĘ Z Gwl .GARY oraz  ZA M EK  D U CH Ó W  
C en y  n a jn iż sze  o d  25 grOSZy. S ean se  o godz. 4.CO—6.00—7,45

T Y L K O  w klnie „P A N“ n a j l e p s z e  t l i m y :
   Dzisi „ROD PRĘGIERZEM" w y ją tk o w o  fa sc y n u ją c y  o n iezw y . 

k lem  n a p ię c iu  film ,
K O L O S A L N A  SENSACJA w n ast. p ro g ram ie : S zyku je  się  n a jn ieaam o w itazy  naj*

b a rd z ie j o sob liw y  film  dz i- TAJEMNE MOCE.
aiejszycK c z a s ó w  p ,  t . C eny p o p u la rn e ; od  25 g roszy .

n  I D ziś p ro g ram  Nr. 2 , N a  scen ie : W ielka rewji P-  t. » n j TRO BĘ0Z3E
r t  U A  ■ | LEPIEJ'1 z  u d z ia łem  Stanisławy N o w k k le j ,  Niny Blelicz, d u e .i  Ce-
— sar skl cn,  Stanisława G s z d a w y  Gołębiowskiego, Marty Pople lew -  

skleji Sew eryna Orllcza. C a łk o w ita  zm ian a  p ro g ra n  u
NA E K R A N IE  : M e lo d y jn a  o p e re tk a , tc h n ą c a  cza rem  w ied eń s . p . t. NARZECZONA Z W IED N IA  
W roi. g ł C z aru jąc a  w ę g ie rk a  MARTA EGGERT. C eny o d  54 gr. P o c z ą tek  o g. 4, 6.30. 10.30

| |  A ę a F | | | u |  I N a jw ięk sze  a rc y d z ie ło  tw órcy  „C . K. Feldm arszałka '*  K . L f l ł n S l ł l  p . t. 
V w L r  i D l l U r i  |  NOC W  RAJU. W roli gł. n a jw ięk . g w iazd a  d o b y  ob Al .fi' O f ld ra .  

1 '■ N .  • cen ie : C A Ł K O W IC IE  N O W ’. P R O G R A M  R E W JO W Y  r . t.
M O PLJA  ZYJEMYj .T a n g o li ta -  —  tan g o . S e re n ad y  (p a ro d je )  w wyk. G rzy b o w sk ie j. .T a n c e rk a  
W schodu*  o raz  .L e z g in k a "  w yk. T rio  G rey , „A  m azeltow * w yk. K acza ro w scy  o raz  ak tk w k a  farsa  

p . t .  Godzina nieporozum ień Z u d z ia łem  c a łeg o  z e sp o łu . C e n a  o d  25 gr.

OGNISKO | M AR IE O R ESSLEIł  •■Su d u ch o w io n ą  grą  w d ram acie

Niepotrzebnej matki, m Emma
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  s e k u n d u j ą  j e j  Richard Crom well i Jean Harsholt*

NIEWIEDZA
że możno w jednej cHwh 
zdobyć majątek grajqc na 
loterji w najszczęśliwsze, ko
lekturze K  Minkowskiego. 
Losy do I-ej klasy jeszcze 
sprzedajemy. C ięgn ien ie  
19 c z e r w c a  r. b. N a j
szczęś l iwsza  kolektura

H.MINK0WSKI
W ilna, N lE rtiŁC K A  35, lei. 13-17, P. K. O. 80.928 

Centrala; W arszaw a, Nalewki 40. O ddz. F^eta 5.
Z am ó w ien ia  zam ie jsc o w e  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ą  po cz tą .

Ciągnienie 1-ej k la s y  już 19 b.m.

KAŻDE 0GŁDSZEKEE
n a jsk u te cz n ie jsz ą  p o m o cą  je s t  tym , 
k tó rzy  o g łasza ją  się  w y ł ą c z n i e  
w n a j p o c z y t n i e i n e m  p i ś m i e

„KURJER W ILEŃSK I"

KOEDUKACYJNE KUP-SY

STENOGRAFJ I
WILNO, UL. T R O C K A  1

Celem  u m o żliw ien ia  nauczy cie lo m , ak ad em ik o m , 
uczn iom  i in. n a u c z a n ia  się s ten o g ra i ji w k r ó t 
k im  czasie . K ierow nictw o  K u rsów  łrg u n u u je  
za zezw olen iem  K u ra lo rju m  O. Sz. W łl. je d n o 
razo w y  Letni k u rs  STENOG UAEJI OGÓLNI -f. 
tlA N I/I .<ńv< ) - B A N K O W E J l  PARLAMENTAK- 
NE.T. , .
Kurs będzie  t rw a ł  od  dn. !• d<> r
Zapisy  i - informacje  w kancr-larji  (Trocka  1) 
c-d 10—2 i 5— 7.

P P  O SZ KI

K O W A L S K I  H A *
STOSUJE SIĘ PRZY UPORCZYW YCH

BÓLACH 
GŁOW Y

k o n i e c z n i e  ze z n a k i e  
. .S E h C E  W PIEI U ilEN IU

O M B Y w a  C H t w . - r A R r M C ^ w K O W A Ł ł K L w A A M o w * 1

mechaniczne, tokar
skie I spawalnicze

L. T. D.
p o d  k ierow n. Cz. KafOlusa

W ilno, W ielka 12, te ł .  14-37
w yk o n u ją  w sze lk ie  ro b o ty : m e
ble  i p rzy rząd y  sz p ita ln e , m o 
siąd zo w an ie , n ik lo w an ie , b a lu 
strady , o g ro d zen ia  m eta low e, 
re p e ra c je  w sze lk ich  m aszyn  ro l
n iczy ch  i t. p o raz  g a raż  »pe- 
c ja ln y  d la  re p e ra c ji  i m on tażu  

sa m o ch o d ó w .

kupię DOM, 
lub

skład  drew
na

1 1  T

rozbiórkę. Oferty do adm. 
„K-urjera W ileńskiego" 

pod „R ozbiórka"

LAT ti V L A T
IST N IE JE  W W IL N IE

BIURO OGŁOSZEŃ

E SO B O L A
W ILE Ń S K A  8

O g ło sz e n ia  P re n u m era ta  
4o g aze t p i s m .

sprzedam dcm
d re w n ian y  (now y), w o lny  od 
p o d a tk ó w , ul. B o b ru jsk a  6— 1.

PLAC
n a  Z w ierzyńcu  sp rzed am  b. ta 
n io . O w a ru n k a c h  dow iedz  eć 
się  w  A d m in is trac ji „K ur. W il '*

PENSJONAT-
LETNISKO

w e dw orze 3 kil. od  s ta c ji , w 
sosn o w y m  lea ie  na b rzegu  rze 
k i— uro cza  m ie jsco w o ść . Dow. 
W ilno, S ko p ó w k a  11 — sk lep .

Letniskc-Pensjonst
n *d rzek ą  Ź ejm ian k ą  P iękne  
o k o lice , je z io ro , las A d res : p o 
cz ta  K o łty n ian y , p . aw ięc iańsk i

K o łty n la n y — Dw ór

Letnisko
w o k o lic a ch  N aro cza  w dw orku 
w iejsk im , k o m u n ik ac ja  d o g odna , 

60 z ło ty c h  m iesięczn ie  
W. P o h u la n k a  16— 37

Letnisko
z u trzy m an ie m  n ad  jez io rem  
D ry św ia ty . In t.:  P o rto w y  z. 5 
m. t .  A dres D u k sz ty  k /T u rm o n t 

sk r. 33 Z asztow t.

Dr. Wolf son
C h o ro b y  w en ery czn e , sk ó rn e  

i m oczopłciow e, 
W ile ń sk a  7, tel. 10-07 
od godz. 3— 1 i i — 8.

Dr.  Bium ow tcz
C horoby  w eneryczne, sk ó rn e  

i m oczopłciow e,
Cl. W ie lk a  N r. 21, 

te le fo n  9-21, od  9— 1 i 3— 9

DOKTÓR

p. Zel dowieź
C h oroby  k o b iec e , sk ó rn e , w e n e 
ry czn e , na rząd ó w  m oczow ych , 

od  godz . 9 — 1 i 3—8 -*iecz*

Dr.Zeldowiczowa
C b o ro b y  k o b iece , w en ery czn e ,, 

n arządów  m o czow ych  
od  godz. — 2 i 4 — 6 w iacz .
ul. Wileńska 28, tel. 2-77

Okazyjnie
sprzedani

SAMOCHÓD
m a rk i „C h ev ro le t“ b. tan io . 
O fe rty  do A dm in. „ K u r je ra  
W ileń sk ieg o ” pod „Okazja**

R u ty n o w an a

nauczycielka
z do b rem i re fe ren c jam i w z t -  
k re tie  4 k las g im nazjum , p o s ia 
d a  języki, p o szu k u je  p o sa d y  n a  
w y jazd . O fe rty  d la  „N au czy 
c ie lk i"  w adm . .K u r ie ra  W ił.*

Maszynistka
PO SZ O K U JE  POSADY

ja k  ró w n ież  m o że  b y ć  a n g aż o 
w an a  do  b iu ra  n a  t« r m inow ą. 
p racę , ró w n ież  wf.konu.ję różnw 
p ra ce  w d o m u  po b. n isk ich  
cenach . Ł ask aw e  o fe rty  do  Ad. 
„K u rj. W il."  pod  „M aszynistka**

B, NA DC ZY C IE L VM.
ud z ie la  le k c je  i k o re p e ty c je  w  
z ak re s ie  8 tdas g im n az ju m  ze 
w szy stk ich  p rzed m io tó w . Spec
ja ln o ść  m a te m a ty k a , f iz y k ą , 
jęz. po lsk i. Ł ask aw e  zg ło szen ia  
do a d m in is tra c ji  „K u rj. Wii.** 

pod  b. nauczycie l.

ZGUBIONE św iad ec tw o  u k o ń 
czen ia  3-kl. S zko ły  H a n d lo w e , 
im. S ta n is ła w a  S ta sz ic a  w y d a n e  
na im ię M .r j i  L a n d s b .rg u  woj 
za Nr. 34, A n to n i S tacew icz  o -

m e w aznia .

LETN3SKC
2 d o m y  z k u c h n  ą ,  p e n s j o n a t ,  
l a s ,  s t a w ,  r z e k a ,  m i e j s c o w o ś ć  
m a l o w n . ,  s t a c  i  p o c z t a  S z u m s k  
k / W ; l n a ,  m a j ą t e k  L o s z a ,  D o b 

r z y ń s k a .

ii„SANA70
ŻEGIESTÓW  -ZDRÓJ P e n s jo n a t
D je le ty czn o -L eezn iczy  D ra  m ed. 

L. P io tro w sk ieg o .

O B U W I E
wszelkiego rocfzzju

g w a ran to w a n e , e leganck ie , m o d 
ne i tan ie  nab ęd z iesz  ty lk o  

w p raco w n i

Wincentego Pupisłty
W ilno , O s tro b ra m sk a  ?5

Pielęgniarka
w y k w a lif ik o w an a  z d o b rem i 

św iad ectw am i. W a ru n k i sk ro m 
ne. Ł ask aw e  zg łoszen ia : VTi’ no, 

u lica  S zk ap fe rn a  35 m . 18.

W y d a w n ic tw o  „Kur jer W ileuski“ S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZNICZ“, W ilno, Biskupia 4, teL 3-4C. Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszki#


